
Chiny Ludowe są w pełni uprawnione 
do zajęcia należnego im miejsca 
między wielkimi mocarstwami 

Czwarty dzień obrad Konferencji Czterech Ministrów Spraw Zagranicznych
BERLIN. W dniu 28 bm. po południu odbyło się 

czwarte posiedzenie konferencji ministrów spraw zagra­
nicznych czterech mocarstw. Przewodniczył minister Spraw 
Zagranicznych ZSRR W. M. Molotow.

Na posiedzeniu tym minister Molotow zgłosił wniosek 
następującej treści:

„Zwołanie światowej kon­
ferencji w sprawie powszech­
nej redukcji zbrojeń.

W dążeniu do utrwalenia po 
boju i do złagodzenia napięcia 
w stosunkach międzynarodo­
wych rządy Stanów Zjednoczo­
nych, Wielkiej Brytanii, Fran­

cji i ZSRR, uważając za ko­
nieczne podjęcie środków 
zmniejszenia ogromnego cięża­
ru wydatków wojskowych, 
który dźwigać muszą narody 
w związku z wyścigiem zbro 
leń, postanawiają, że Związek 
Radziecki, Stany Zjednoczono,

Berlińskie dni
(KORESPONDENCJA WŁASNA AR Z BERLINA)

OD REDAKCJI: W numerze dzlsie/szym publikujemy 
pierwszy odcinek notatnika Edmunda J. Osmańczyka. No­
tatnik ten, który ma na celu oddanie atmosfery konferencji, 
zamieszczać będziemy obok bieżących wiadomości i komen­
tarzy naszych korespondentów,

B2RLIN, 22 STYCZNIA

Na lotnisku Tempelhoff ministra Spraw Zagranicinych USA Dul- 
(esa powitało pięć czołgów amerykańskich dziewiętnastoma strza­
łami. Tegoż dnia przyleciał na lotnisko w Gatow minister Spraw Za- 
granicznych Anglii Eden, którego powitał oddział szkockich fiiilie- 
rów jednq salwą. Wieczorem przybył pociągiem z Paryża minister 
Bidault. Tym razem odbyło się bez strzałów.

Trzech ministrów zachodnich przyjechało tak wcześnie, ponieważ 
postanowili omówić między sobą wspólną taktykę na Konferencję 
Berlińską. Potrzebowali na to aż trzech dni, które przypominały 
nieco listopadowe spotkanie na Bermudach. Również i teraz za­
grały sprzeczności francusko-amerykańskie i angielsko-amerykań- 
skie. Dopiero na trzecim niedzielnym spotkaniu udało się zachod­
niej trójce uzgodnić nieco swoje stanowiska. Ale teraz przyjęli wo­
bec siebie dwa zobowiązania: 1) Żaden z trzech nie poweźmie żad­
nej decyzji bez porozumienia się z dwoma pozostałymi. 2) Żaden 
z trzech nie opuści samowolnie konferencji. To drugie zobowiązanie 
ponowie Eden i Bidault wymusili na panu Dullesie, mcjąc w pa­
mięci zerwanie Konferencji Londyńskiej w sprawie Niemiec w r. 
1947 przez ministra Marshalla.

(Dokończenie na 2 str.J

OPOLE. W pierwszym dniu 
procesu zeznając przed sądem 
osk. Alfred Pietruszka przy­
znał się do winy i szeroko opi 
sał szkolenie, fakle przeszedł 
wraz ze współoskarżonym Ko­
jem na specjalnym kursie, pro 
wadzonym przez wywiad ade- 
nauerowskl w Niemczech za­
chodnich.

Rocznico zawieszenia 
„Dzwonu pokoju 
' przyjaźń?4 
uc Frankfurcie n. Odrą

BERLIN. W środę odbyły 
s!c we Frankfurcie n/Odrą 
uroczystości z okazji pierw­
szej rocznicy zawieszenia 
„Dzwonu pokoju i przyjaźni'' 
ufundowanego przez zarząd 
główny CDU. uroczysto­
ściach wzięła udział delega­
cja PKOP z posłem Aleksan­
drem Juszklewlczem na czele, 
witana serdecznie przez sekre 
tarza generalnego Niemiec­
kiej Rady Pokoju Iieinza Will 
manna, nadburmistrza Erwina 
Hlnzego oraz innych przed­
stawicieli miejscowych władz, 
stronnictw politycznych i orga 
nlzacjl masowych. Aleksan­
der Juszklewlcz w Imieniu de 
legacjl polskiej przekazał 
serdeczne pozdrowienia od na 
rodu polskiego. Podkreśli! 
on, że „Dzwon pokoju 1 przy­
jaźni" Jest symbolem nowych 
stosunków, Jakie ukształtowa­
ły się między Polską a NRD, 
symbolem wspólne) walki pro 
wadzonej przez oba narody o 
pokój Europy 1 świata*

W czasie szkolenia, na któ­
re w marcu 1953 r. skierował 
Kalser obu oskarżonych, głów 
ną uwagę zwrócono na zazna­
jomienie ze sposobami zdo­
bywania informacji wywia­
dowczych, dotyczących wojska 
1 kolejnictwa oraz na rozpo­
znawanie typów samolotów, 
zwłaszcza zaś samolotów od­
rzutowych. Osk. o?k. Pletrusz 
ka i Koj byli ponadlo spe- 
clalnle przygotowani do prze­
bycia Odry łodzią pontonową.

Osk. Pietruszka oświad­
czył. że około 15 czerwca 
1953 roku na szkolenia na 
kursach szpiegowskich nastą­
piła siedmiodniowa przerwa. 
„Kalser powiedział nam - 
stwierdza oskarżony — że mu 
sl wyjechać do Berlina w waż 
nej sprawie. Po powrocie opo 
władał nam. że o mało nie zo 
stał złapąny we wschodnim 
Berlinie".

■lak wyjaśnia dalej oskarżę 
ny, dowiedział się on póź­
niej. że Kalser oraz inni wy­
kładowcy z kursu szpiegów 
skiego skierowani zostali 
wówczas do Berlina wschod­
niego w celu zorganizowana 
prowokacji.

Osk. Pietruszka otrzymał 
na kursie szpiegowskim pseu­
donim „Egon" oraiz tzw. not- 
numer 734 — 180. Przyzna- 
Je, że pseudonimem tym pod­
pisywał, po przerzuceniu do 
Polski, uzyskane materiały 
szpiegowskie, które wysłał w 
5-clu meldunkach na adres 
ośrodka wywiadu adenauerow 
skiego w Niemczech zachod­
nich. W meldunkach tych zna 
lazły się m. In. materiały wy­
wiadowczo uzyskane od zwc"- 
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Wielka Brytania 1 Francja po­
czynią w ramach ONZ krok! 
zmierzające do zwołania w 
1954 roku światowej konferen­
cji w sprawie powszechne! re­
dukcji zbroleń z udziałem za­
równo członków Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, Jak 
i tych państw, któro nie należą 
do teł organizacji.

Osiągnięto również-całkowi 
to porozumienie co do tego, że 
plan wszystkich środków po­
wszechnej redukcji zbrojeń 
powinien łączyć się z jedno­
czesnym rozwiązaniem proble­
mu broni atomowej".

Jako pierwszy zabrał głos 
sekretarz stanu USA Dulles, 
który przemówienie swe po 
święcił pierwszemu punktowi 
porządku dziennego dotyczące­
mu — jak wiadomo — środ­
ków zmniejszenia napięcia w 
stosunkach międzynarodowych

I kwestii zwołania konferencll 
ministrów spraw zagranicznymi 
pięciu mocarstw.

Na wstępie Dulles oświad­
czył, że składa hołd zdolno 
śclom dyplomatycznym ra­
dzieckiego ministra Spraw 
Zagranicznych Molotowa. 
Zdolności te — powiedział 
sekretarz stanu USA — wi lać 
na tej konferencji w całej pel 
ni.

Z kolei Dulles ostro zaata­
kował Chińską Republikę Lu- 
dową i powołując sie na osła­
wioną rezolucję ONZ uznają­
cą Chiny Ludowe za „agreso­
ra", skierował pod jej adre­
sem rozmaite nieuzasadnione 
zarzuty.

W swoim przemówieniu 
Dulles nie za-Jąl się właściwą 
analizą radzieckiego wniosku

(Dokończenie na 2 6tr.)

® TOKIO
28 bm. odbył się w Japonii 

strajk około 210 tys. robotników 
wchodzących w skład krajowego 
związku robotników przemysłu wę 
glowego. Strajkujący domagaią 
się poprawy warunków bytu. Gór 
nicy postanowili przeorowadzić w 
ciągu najbliższych 10 dni osiem 
tego rodzaju strajków.

® HELSINKI
Praso podaje, że według oficjał 

nej statystyki, 16 stycznia br. w 
Finlandii zarejstrowanych było 
51.200 bezrobotnych. W ciągu o- 
statniego tygodnia liczba bezro­
botnych wzrosła o 6CS osób.

® KARACZI
Trwający w Karaczi (Pakistan) 

strajk dokerów objął 23 bm. 
12.500 osób. Rząd skierował do 
portu oddziały wojskowe, które 
zajmują się załadunkiem i wyła­
dunkiem statków.

• KOPENHAGA
Prasa podaje, że 27 bm. uległ 

w Danii katastrofie amerykański 
samolot odrzutowy. Załoga samo­
lotu zginęła.

• LONDYN
Angielski wiceminister lotnict­

wa G. Ward odpowiadając na py 
tania członków Izby Gmin oświad 
czyt, że w ciągu 1953 roku angiel­
skie siły lotnicze straciły wskutek 
katastrof 91 samolotów odrzuto­
wych; zginęło 112 lotników.

Pomagajmy sobie w przygotowaniach 
<lo wiosennej kani p a 11 i i

Organizujemy między warsztatową 
wymianę części zamiennych, 

maszyn rolniczych i traktorów 
Apel załogi warsztatów zespołowych 

PGR w Swicrzenku
Nasze warsztaty zespołowe PGR w Swlerzeriku, reali­

zując swoje zobowiązania dla uczczenia II Zjazdu PZPP. 
przyśpieszają tempo remontów maszyn potrzebnych do 
wiosennej akcji siewnej. Wiemy bow-iem. że od tego Ile 
maszyn zdążymy przygotować do prac wiosennych j jaka 
będzie jakość tych remontów, w dużym stopniu zależy po­
wodzenie siewów, a więc I wzrost plonów, realizacja wy­
tycznych IX Plenum KC partii. Wiemy, że podniesienie 
produkcji rolnej oznacza wzmocnienie naszej ludowej 
ojczyzny — ważnego ogniwa światowego obozu pokoju, 
oznacza szybszy wzrost stopy życiowej ludzi pracy w mie­
ście i na wsi, a więc i każdego z nas.

Nie szczędzimy wysiłków, by sprawnie 1 w tcrmir.ic 
przeprowadzić remonty maszyn.

Ale w pracach remontowych napotykamy na poważne 
trudności, spowodowane przecie wszystkim brakiem róż­
nych części zamiennych, które trudno otrzymać w zapo­
trzebowanej ilości ze składnicy Centrali Zaopatrzenia 
Rolnictwa.

Z drugiej strony, w naszym warsAade mamy wicie 
części do różnych maszyn, które nam są teraz niepotrzeb­
ne i leżą bezużytecznie. Niewątpliwie wicie z nich przy­
dałoby się innemu warsztatową zespołowemu, warsztatom 
POM-u, czy GOM-u. Np. tryby do slewnlków „Sacka".

Dlatego właśnie postanowiliśmy spisać wszystkie tc 
zbędne dla nas części zapasowe, jakie posiadamy w ma­
gazynie, j ogłosić w gazecie. Niech sąsiednie PGR y, 
POM-y i GOM-y, które mają zapotrzebowanie na tc wła­
śnie części, zgłoszą się do nas, ale niech rówmież napis?..j 
do „Głosu Koszalińskiego", jakie zbędne części do ma­
szyn j traktorów posiadają u siebie, by zapoczątkować sze­
roką wymianę. W ten sposób będziemy mogli nie tylko 
uzupełnić w poważnym stopniu brakujące w każdym war­
sztacie detale do maszyn, ale także zaoszczędzimy znaczne 
sumy, które nasze gospodarstwa muslałyby wydać m za­
kup części nowych, a przede wszystkim zaoszczędzimy 
produkcję naszego przemysłu.

towarzysze kierownicy warsztatów', monterzy, metlia- 
nicy, kowale 1 traktorzyści w PGR ach, POM ach 
i GOM-ach! Przeglądnijcie wasze warsztaty ) macazvnv, 
sporządźcie spisy tych części do maszyn 1 traktorów, 
które nie są potrzebne do remontów przez was przepro­
wadzanych! Na te części ćzeka na pewno Inny warsztat 
PGR-owskJ, POM-owski czy GOM-owskl.

Nasz warsztat zespołowy PGR w Swlerzcnku stawia do 
waszej dyspozycji:

4 sztuki łańcuchów do slewnlków nawozowych „West­
falia".

3 komplety trybów do slewnlków nawozowych „West­
falia".

1 aparat pętlicowy do snopowiązałkt „Fclapony".
15 sztuk trybów do sfewmików’ „Sacka".
50 sztuk lemieszy do pługów „Fordson".
59 szt. lemieszy (lewych) do pługów odwTacalnycb. 
50 szt. odkładni do pługów ciągnikowych i konnych. 
8 sztuk łożysk do bron talerzowych.
4 szt. trybów talerzowych, półoslowych do traktora 

>.KD“,
2 tylne piasty do ciągnika „KD“ .
1 koło pasowe do ciągnika „Hanomag".
Oprócz tego w magazynie naszym znajduje się jeszcze 

poważna ilość części do slewnlków różnych typów. Załoga 
naszego warsztatu zobowiązała się posegregować ł skata­
logować te części 1 dodatkowo spis ich przesłać do re­
dakcji „Głosu Koszalińskiego" celeni ogłoszenia w gazecie.

towarzysze kierownicy warsztatów, monterzy, mecha­
nicy, kowale i traktorzyści w PGR-ach. POM ach 
i GOM-ach! Spodziewamy się, że podejmiecle nasz apel 
Iw ciągu najbliższych dni prześlccie do redakcji „Głosu 
Koszalińskiego" wykaz niepotrzebnych wam, a nadających 
się jeszcze do użytku części do maszyn i traktorów. W ten 
sposób ułatwicie pracę kolegom w innych warsztatach, 
a i sami będziecie mogli drogą wymiany zaopatrzyć się 
w wiele potrzebnych części do remontów" Nie zwlekajcie 
ani chwili. Wiosna zbliża się, a pracy jest jeszcze wiele. 
Pamiętajcie, że na remontowane przez was maszyny cze­
kają robotnicy rolni w PGR-ach, czekają spółdzielcy 
i chłopi gospodarujący Indywidualnie. Od nas zależy, aby 
maszyny te otrzymali oni na czas I aby wcześnie przystą­
pili, do prac wiosennych, co jest iednym z podstawowych 
warunków podniesienia plonów. Proponowana przez nas 
wymiana zbywających części pomiędzy wszystkimi war­
sztatami może w dużym stopniu wpłynąć ną przyśpiesze­
nie tempa remontów. Czekamy na wasze odpowiedzi. 
W szczególności wzywamy do odpowdedzl na nasz apel to­
warzyszy z warsztatów zespołowych w PGR Tychowo, 
Marcinkowice I Kamnlca oraz POM w Złotowie. Prosimy 
towarzyszy z wymienionych warsztatów, aby na łamach 
„Głosu Koszalińskiego" wezwali z kolei inne zespoły PGR, 
POM-y i GOM-y.
K. BURANDT JÓZEF CHOJNACKI

starszy mechanik dyrektor zespołu
KAZIMIERZ ŻUCHOWSKI

sekretarz podstawowej organizacji partyjnej* * *
Zbliżają się wiosenne siewy, jedna z najważniejszych 

kampanii w rolnictwie. Najważniejszych, bo od termino­
wości i jakości wykonanych prac w decydującym stopniu 
zależy urodzaj zbóż jarych i roślin "okopowych. Każdy 
dzień opóźnienia może spowodować obniżenie pionów. Dla­
tego też do dobrego przygotowania akcji siewnej a przede 
wszystkim do terminowego przygotowania maszyn 1 trak­
torów przywiązujemy tak dużą wagę.

Już obecnie widoczne jest poważne zwolnienie tcmia re 
mcnlów, grożące niedotrzymaniem terminów zakończenia 
tych prac, a w konsekwencji opóźnieniem akcji wiosen­
nej. Jedną z głównych przyczyn tego stanu*jest brak cz - 
ścl zamiennych przede wszystkim do maszyn starych, któ­
re jednak po wyremontowaniu nadawać się będą da dal­
szej eksploatacji.

Dlatego Inicjatywa warsztatowców z PGR Swierzenkn 
Jest cenna 1 zasługuje na upowszechnienie. Trzeba, aby 
wszystkie zespoły PGR, wszystkie POM-y 1 GOM-y w ca­
łym województwie odpowiedziały na apel warsztatowców 
w Swlerzcnku. Sprawą tą powiiiny zająć się również ko­
mitety zespołowe w PGR, organizacje partyjne w POM 
1 GOM oraz KG partii. Listy zbytecznych części zgłoszone 
przez poszczególne warsztaty PGR, POM I GOM będzie­
my ogłaszać w „Głosie Koszalińskim". Wydziały mecha­
nizacji okręgów PGR 1 EO POM na podstawie tych Fisi 
1 posiadanych zapotrzebowań powinny pokierować ich wy­
mianą tak, aby dokonana ona została jak najszybciej.

Z procesu szpiegów 
wvwiadu adeuauerowskiego

Na cześć II Zjazdu PZPR
Załoga Fabryki Pieców 

w Darłowie 
realizuje dodatkowe zobowiązania

Podejmowanie dodatkowych zobowiązań na cześć 
II Zjazdu Polsklcl Zjednoczonej Partii Robotniczej 
obejmuje coraz szerszy zasięg w naszym województwie. 
Włączają się do nich robotnicy, chłopi, członkowie spół­
dzielń produkcyjnych 1 młodzież.
Ostatnio, wartościowe zo­

bowiązania podjęli robotnicy
I pracownicy umysłowi Fa­
bryki Pleców w Darłowie, 
która podlega Slawneńskim 
Zakładom Przemysłu Tereno­
wego. Cala załoga postano­
wiła do dnia rozjioczęcla
II Zjazdu partit wyproduko­
wać 1 dostarczyć na rynek 
30 tysięcy patelń. Ponadto 
uruchomi ona dodatkowo 2 
tokarki do obrabiania części 
do kieratów. Należy tu za­
znaczyć. źe patelnie są na 
tym zakładzie nowym asorty­
mentem produkcji, których 
wyrób rozpoczął się w ubieg­
łym roku w ramach zobowią­
zań przedzjazdowych.

Załoga działu odlewni że­
liwa — pomimo napotyka­
nych trudności technicznych 
— będzie w ramach zolx>wią­
zań wykonywać rytmicznie 
plany dekadowe. Wśród z<> 
liowlazań indywidualnych za­
sługuje na uwagę zolx>w!ąza- 
nie brygadiera narz.ędzlown! 
Mikołaja Popławskiego. Za­
bezpieczy on wraz z dwoma 
swymi uczniami wszystkie ma

szyny na zakładzie, zaopatru­
jąc je w trwale osłony bezpie­
czeństwa. Elektromonter Po­
lakowski uziemi wszystkie 
silniki elektryczne 1 będzie 
sprawował nad nimi kontrolę 
techniczną.

Pracownicy działu księgo­
wości postanowili na cześć 
II Zjazdu oporządzić do 1° 
lutego br., t.l na 10 dni przed 
terminem, bilans zamknięcia 
ubiegłego roku. . Ponadto pro 
wadzić or>| będą wśród załogi 
akcje propagującą obniżkę 
kosztów własnych.

(P)

LUDZIE PRACY LECZĄ SIĘ 
I WYPOCZYWAJĄ 
W CIEPLICACH

Cleplice-Zd-ó) — uzdrowisko, po 
siadające naturalne gorące żródi'. 
wód mineralnych, mając* dute 
zastosowanie prży leczeniu scho­
rzeń reumatycznych, stają się co­
raz popularniejszym ośrodkiem 
kuracyjnym. Niezależnie od sana 
toriów cteplickich, w których 
leczą Mę na koszt państwa tysią­
ce chorych robotników 1 chło­
pów, coraz większą frekwencją 
cieszą się organizowane przez 
Fundusz Wczasów Pracowniczych 
3-tygodnlotye wczasy lecznicze.

Z wczasów tych, w ramach nor 
malnych urlopów pracowniczych, 
korzystają osoby cierpiące na lek 
kle schorzenia reumatyczne, któ­
rych stan nie wymaia jeszcze le- 
CZtr'» «az>TtQrvlnejt*-

W trosce 
o ludzi pracy
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bowanych agentów — pozo­
stałych współoskarżonych.

Wśród zadań Jakie otrzy­
mał do wykonania w Polsce 
— Jak zeznał dale| osk. Pie­
truszka — najważniejsze było 
zorganlzownie siatki szpiegów 
sklej spośród 06Ób znanych o- 
6karżonemu, a wytypowanych 
wspólnie z Ka-iserem. Wywia­
dowi adenaueroweklemu bar­
dzo zależało ponadto na zdo­
byciu oryginalnych polskich 
dowodów osobistych.

Osk. Pietruszka przyznał, 
że zwerbował do siatki szpie­
gowskiej wspóloskarżonych 
Moskala I Kopca. Oskarżony 
zwerbował również swoją 
siostrę — Ernę. Miała ona po 
Jego powrocie do Niemiec za­
chodnich zajmować się zbte. 
ranlem dalszych materiałów 
szpiegowskich od zaangażowa 
nych już agentów 1 przesyłać 
uzyskiwane Informacje do o- 
środka wywiadowczego w 
Niemczech zachodnich.

OPOLE. W dalszym ciągu 
odbywającego się w Opolu pro 
cesu szpiegów wywiadu ade- 
naueroW6 kiego — Wojskowy 
Sąd Rejonowy przesłuchał osk. 
Henryka Kola, który wra.z. ze 
współoskarżony™ Pietruszką zo 
stał przysłany do Polski z za­
daniem organizowania wywia­
du, dywersji 1 sabotażu, a na­
stępnie pozostałych oskarżo­
nych — szpiegów zwerbowa­
nych przez Pietruszkę 1 Koja,

Oskarżony Kof scharaktery­
zował Sądowi metody, fnklm! 
po przerzuceniu do Polski po­
sługiwał się wraz z Pietruszką 
przy werbowaniu agentów. 
Osk. Koi wyjaśnia, że kierow­
nik ośrodka wywiadu adenatie- 
rowsklego — Kalser — pou- 
czał ich. ażeby zbierać Infor­
macje szpiegowskie we wszel 
ki moż'twv sposób, m. In. z 
przypadkowych rozmów, anga 
żować zaś do roboty szpiegów- 
sk'e| „każdego kogo się tylko 
da". W czasie szkolenia szple 
gow*kiego Kalser wytłumaczył 
przebywającym na kunsle agen 
tom. że ośrodek wywiadu za- 
chodnlo-nlemleckfego, do któ­
rego zostali zaangażowani, no 
sf nazwę „Nachrlchten DIenst" 
1 podlega wywiadowi amery­
kańskiemu, który go finansuje.

Wysyłając oskarżonego do 
Polski Kalser wskazał mu kon 
kretne osoby. na których zwer 
bowanlu zależało wywiadowi 
najbardziej. Kalserowl chodzi­
ło o osoby, poprzez które mo­
żna by zdobyć tnformacle z ko 
lelnlctwa lub wojska. M. In. 
oskarżony otrzymał polecenie 
zaangażowania do roboty szple 
gowsklej Henryka Skowronka 
— pracownika PKP oraz Elż­
bietę Stokłos, która była narze 
czoną pracownika PKP.

Oskarżony Koj stwierdza, 
że przy werbowaniu wytypo­
wanych przez Kai', sera osób na 
agentów wywiadu napotykał 
duże trudności. Oskarżonemu 
trudno było znaleźć ludzi, któ­
rzy godziliby się na zdradę 
ojczyzny.

Z kolei zeznawał zwerbowa­
ny do roboty szpiegowskiej 
przez wspóloskarżonego Pie­
truszkę 06k. Stanisław Moskal, 
który przyznał się do winy. 
Osk. stwierdził, ża Pietruszka 
nakłaniając go do roboty 6zple 
gowsklej wręczył mu dwa ze­
garki oraz pewną sumę pie­
niężną. Osk. Moskal, który 
przyjął pseudonim „Styr" 
przyznaj, że przekazał Pie­
truszce m. In. szkic fabryki, 
w której pracował.

Oskarżony Henryk Skowro­
nek przyznał się do przekaza­
nia siatce szpiegowskiej wy­
wiadu Adcnauera szeregu in­
formacji dotyczących Jednostek 
wojskowych, rozmieszczenia Je 
dnego z lotnisk oraz danych 
dotyczących kolejnictwa. Osk. 
stwierdził, że godząc się na 
współpracę z wywiadem, otrzy 
mai od wspóloskarżonego Koja 
trzy zegarki. Koj wyposaży, 
go w środki chemiczne do spo 
rządzanla tajnopisów oraz u- 
stalli z nim skrzynkę kontak­
tową, w której ook. Skowro­
nek miał składać Informacje 
szpiegowskie., \

Berlińskie dni
(Dokończenie z 1 sir.)

W sobotę przytył i Moskwy na lotnisko Schoenfeld minister Mo- 
fo.cw witany kw.atami przez delegacje Wolnej Młodzieży Niemiec- 
kioj. , Przywiozłem z MosLwy słoneczną pogodą" - powiedział wi­
tającym go osobom, premierowi rządu NRD Otto Grotewohlowi 
i przedstawicielom koipusu dyplomatycznego. Była to pośrednia 
odpowiedz na głowa ministra Dullcsa, który poprzedniego dnia, 
lądując w mroźnej, śnieżnej zamieci, wyraził obawę, czy zimowa 
atmosfera nie zmrozi obrod konłcrencji. Tegoż dnia minister Moło­
tow złożył wizytę Prezydentowi NRD Wilhelmowi Pieckowi.

25 STYCZNIA
Czterej ministrowie spotkali się w poniedziałek 25 stycznia po 

południu ściśle o godz. 15. Po powitaniu zasiedli przy kwadrato­
wym stole wraz z towarzyszącymi im osobami: podsekretarzami stanu, 
wysokimi komisarzami, tłumaczami i ekspertami. Dopuszczeni na 
kwadrans fotografowie i filmowcy przez 15 minut korzystali ze świat­
ła reflektorów i uwiecznili pierwsze posiedzenie Berlińskiej Konfe­
rencji. Przewodniczył obradom minister Dulles z tej racji, że gmach 
sojuszniczej rady kontroli, w którym przez pierwszy tydzień odbywa 
się konferencja, znajduje się w sektorze amerykańskim przy Potsda- 
merstresso. Zebranie przypominało uczestnikom i obserwatorom 
konferencji o Poczdamie, gdzie w lipcu 1945 r. podjęta została 
uchyrala przewidująca stworzenie jednolitego państwa niemieckie­
go na zasadach demokratycznych.

Zaraz pierwszego clnia obrad minister Dulles zdenerwował się 
bardzo i vi trzy i pół godziny po rozpoczęciu pierwszego posie­
dzenia pogwałcił dżentelmeńską umowę ze swymi dwoma zachod­
nimi bolerami i stanął okoniem.

Co się stało? Otóż trzej zcchodni ministrowie mieli trzy uzgod­
nione między sobą teksty swoich przemówień. Pierwszy otrzymał 
głos minister Bidault, następnie - minister Eden. Obaj mówili 
dość ogólnie, lako trzeci przemawiał minister Mołotow, a następ­
nie miał przemawiać minister Duiles, ponieważ zgodnie z obycza­
jami przewodniczący udziela sobie głosu na końcu.

I oto mowa ministra Spraw Zagranicznych ZSRR wyt.ąciła z rów­
nowagi ministra Dullesa, kiedy Mołotow zażądał, by przedmiotem 
obrad tyły zagadnienia, których nierozwiązanie rzeczywiście stoi na 
przeszkodzie trwałemu odprężeniu międzynarodowemu. Do zagad­
nień tych należy przede wszystkim sprawa stosunków mocarstw za­
chodnich do Chin Ludowych, dalej sprawa rcmilitaryzacji Niemiec 
zachodnich i sprawa bezpieczeństwa Europy, wreszcie sprawa wciąż 
odkładanego przez mocarstwa zachodnie traktatu pokojowego 
z Austrią.

Minister Dulles nie wygłos i zapowiedzianego przemówienia. 
Na konferencji prasowej amerykański rzecznik ministra Dullesa 
bardzo nieefektownie próbował bronić swego szefa, który nie v/y- 
głosił zapowiedzianego przemówienia. Spotkało się to z prote­
stami wielu dziennikarzy.

26 STYCZNIA
P. Dulles wygłosił przemówienie pełne silnych słów, ale „słabe 

w argumentacji", jak to określił korespondent „Neue Zuericher 
Zeitung".

Nie przewidział jednak p. Dulles natychmiastowej repliki mini- 
st-a Mołotowa, spokojnej, rzeczowej, pojednawczej.

Delegaci francuski, angielski nie kryli swego rozżalenia pod 
adresem pana Dullesa, który wbrew niedziolnej umowie samowol­
nie wystąpił tak ostro. Obie więc delegacje przyjęty z zadowole­
niem fakt, ie minister Mołotow potrafił tak szybko przywrócić ob- 
radom właściwy i potrzebny ton.

W tan sposób w drugim dniu po wywodach ministra Mołotowa 
doszło - ku zdumieniu wielu obserwatorów - do pierwszej zgody 
czterech, mianowicie do przyjęcia porządku obrad w formie zapro­
ponowanej preoz ministra Mołotowa właśnie w poniedziałkowej 
jego mewie.

27 STYCZNIA
Spotkania czterech ministrów spraw zagranicznych nie ograni­

czają się do sali konferencyjnej. Na Unten den Linden przed zbu­
dowanym niedawno wielkim gmachem ambasady redz eckiej po­
jawiły się we wtorek wieczorem samochody delegacji francuskiej. 
To minister Mołotow podejmował przyjęciem swego francuskiego 
kolegę ministra Bidault. Z kolei czarne limuzyny ZIS-ów i ZlM-ow 
pojawmy się przed piękną willą w Gruenewoldzio, gdzie ministra 
Mołotowa podejmował minister Eden.

Zapowiadana jest również wizyta ministra Dullesa w gmachu 
radzieckiej ambasady.

Cóż oznaczają to wizyty? Otóż są rzeczy, które muszą dojrzeć 
zanim zostaną sformułowane w sposób ostateczny. Zaglądanie co 
Chwila do pieca, czy ciasto już uiosło, doprowadza zazwyczaj do 
tworzenia się w c’oście niestrawnego zakalca. Wiedzą o tym n:ę 
tylko kucharze, cło i dyplomaci, którzy chętnie korzystają z poza- 
konferencyjnych spotkań. _

Zakończenie środowego posiedzenia było bardzo wymowne. Mia­
nowicie po wywodach ministra Motetowa, który nieuzasadnionym 
prawno-politycznym zastrzeżeniom ministrów Dullcsa, Bidault 
i Edena w sprawie zwołania konferencji pięciu przeciwstawił realia 
ekonomiczne, ludnościowe, a w konsekwencji polityczne pozycji 
Chin Ludowych w świecie, minister Eden zarządził przerwę.

Ministrowie udali się do baru i po 15 minutach towarzyskich 
rozmów, których treści nie podano do wiadomości na żadnej 
z konferencji prasowych, powrócili na salę, ty odroczyć obrady do 
dnia następnego. Byio to czymś nowym w porównaniu z gwał­
towną, natychmiastową reakcją ministra Dullesa na mowę ministra 
Mołotowa w pierwszym dniu obrad.

Tak odmienne od poniedziałkowego, zakończenie środowego po­
siedzenia wywołało konsternację wśród prasy adenauerowskiej. 
Zniecierpliwienie i podenerwowanie bońskich panów i ich przyja­
ciół na bieg konferencji jednak nie wpłynie. Świadczą o tym wy­
mownie ostatnia dwa dni, kiedy codzienne narady rozszerzyły się 
o towarzyskie rozmowy i — rzecz warta szczególnego podkreślenia 
- o coraz powściągliwsze komentarze rzeczników delegacji na kon­
ferencjach prasowych

EDMUND L OSMAŃCZYK

Z procesu szpiegów 
wywiadu adenauerowskiego

Amerykanie 
podsycają wojnę 
w Indochinacli

NOWY JORK. Ambasada 
amerykańska w Salgonle (In- 
dochiny) podała wiadomość o 
przybyciu do Indochin czte- 
roch-etncgo okrętu z materia 
lunl wojskowymi.

0<l 1950 r. do końca 1953 
r. Stany Zjednoczone wysłały 
do Indochin przeszło 400 ty­
sięcy ton sprzętu wojskowego, 
w tym 1.400 samochodów pa.i 
©ernychj czołgów, 340 samo­
lotów, 350 okrętów wojennych, 
150 tysięcy sztuk lekkiej bro- 
■*? polnej, 240 milionów sztuk 
nabojów i 15 milionów po­
cisków artyleryjskich.

Czwarty dzień obrad Konferencji 
Czterech Ministrów Spraw Zagranicznych

(Dokończenie z 1 str.) 

w sprawie zwołania konferen­
cji pięciu mocarstw, lecz — 
przedstawiając fakty na opa*
— ograniczył clę do wyra­
żenia poglądu, lakoby w myśl 
koncepcji radzieckiej konfe­
rencja pięciu mocarstw miała 
zastąpić Organizację Narodów 
Zjednoczonych. W konkluzji 
Dulles zaproponował, by kon­
ferencja ograniczyła się do do 
konanef Już wymiany poglą­
dów w sprawie pierwszego 
punktu porządku dziennego I 
by przeszła do omawiania 
problemów Niemiec 1 Austrii.

Następnie przewodniczący 
udzielił głosu francuskiemu 
ministrowi Spraw Zagranlcz- 
nych Bidault, który usiłował 
wykazać, że minister Moło­
tow niesłusznie powoływał się 
na artykuł 24 Karty NZ, u 
zasadniafący zwołanie konfe­
rencji pięciu mocarstw. Bi­
dault wyraził pogląd, że nie 
ma podstaw prawnych do zwo 
łania takiei konferencji. Poru 
szył on również niektóre za­
gadnienia ekonomiczne, a 
zwłaszcza sprawę handlu śwla 
towego.

Nawiązując do problemów 
politycznych mówca wypowie 
dział 6ię za rokowaniami w 
sprawie Indochin, lecz raz 
Jeszcze sprzeciwił się zwoła­
niu konferencji pięciu mini­
strów spraw zagranicznych. 
Czy nie moglibyśmy Już teraz
— powiedział francuski mini­
ster Spraw Zagranicznych — 
uzgodnić pewnej myśli, która 
ml się nasuwa w wyniku do­
tychczasowej dyskusji? Czy 
nie moglibyśmy mianowicie 
stwierdzić, że mimo wielkich 
różnic w naszych stanowi­
skach nie Jest rzeczą niemożll 
wą zbliżenie poglądów w kilku 
punktach? Gdyby tego same­
go zdania byli mol koledzy, 
uważałbym to za dobry znak 
dla przebiegu naszej pracy.

Z kolei przemawiał brytyj­
ski minister Snraw Zagranic/ 
nych Eden. Wjłrazlł on po­
gląd, że minister Mołotow wy 
sunął zbyt obszerny program, 
co „nie Jest rzeczą praktycz­
ną". Zdaniem ministra Edena, 
lepiej byłoby, gdyby wyodręb 
nlono poszczególne problemy 
1 osiągnięto co do nich poro­
zumienie.

W przeciwieństwie do se­
kretarza stanu USA Dullesa, 
Eden wykazał żywe zaintere­
sowanie dla zagadnień handl-u 
międzynarodowego. Oświad­
czył on, że gotów fest konty­
nuować próby w tej dziedzi­
nie, by osiągnąć pozytywne 
wyniki. „Wszyscy jesteśmy 
wielce zainteresowani w tej 
sprawie" — powiedział Eden.

W sprawie konferencji pię­
ciu mocarstw minister Eden 
oświadczył, że należy się o- 
granlczyć do wymiany poglą­
dów na ten temat. Wypowie­
dział się on za przejściem do 
następnego punktu porządku 
dziennego. Natomiast po omó­
wieniu kwestii niemieckiej 1 
6prawy Austrii — oświadczył 
minister Eden — należy wró­
cić do pierwszego punktu.

Następnie wygłosił przemó­
wienie minister Mołotow. Pod 
kreślił on, że delegacja ra­
dziecka zgłosiła w sprawie 
pierwszego punktu porządku 
dziennego Jasną 1 ścisłą pro­
pozycję. Propozycja ta ma nn 
celu odprężenie w stosunkach 
międzynarodowych.

Lecz żaden z poprzednich 
mówców nie poruszył proble­
mu odprężenia w stosunkach 
międzynarodowych, nie Jest 
to słuszne, ponieważ zagadnie 
nie to — oświadczył minister 
Mołotow — ma doniosłe zna­
czenie nie tylko dla nas, tj. 
dla uczestników konferencji, 
lecz również dla Innych.

Mówca zaznaczył, że nie 
mają racji cl, którzy twler- 
dzą. jakoby konferencja pię­
ciu ministrów spraw zagra 
nlcznych miała zastąpić Org.n 
nizację Narodów Zjednoczo­
nych.

Radziecki minister Spraw 
Zagranicznych nawiązał dalej 
do słów Dullesa, który oznaj­
mił, że wlaśnję dziś rano ęzy=

tał Kartę NZ 1 nie znalazł w 
niei żadnej podstawy do zwo­
łania konferencji pięciu mo-ł 
carstw. Mołotow zauważył, że 
należy czytać Kartę NZ ran­
kiem 1 wieczorem, ponlewsż 
Karta NZ — to rzecz dobra. 
A co fest dobre, tego nie wol­
no zmieniać, lecz należy śclł 
śle wprowadzać w życie.

Uzasadniając konieczność 1 
możliwość zwołania konferen­
cji pięciu ministrów 6praw za­
granicznych minister Mołotow 
nowo’ał się nie tylko na arty­
kuł 24 Kartv NZ, lecz również 
na dwlo ważne uchwały Zgro­
madzenia Ogólnego NZ z 
1948 r. 1 1950 r. Uchwały te 
nakładają na pięć wielkich mo 
carstw specjalne obowiązki w 
dziedzinie utrzymania pokoju' 
I bezpieczeństwa narodów. 
Zgodnie z postanowieniami 
Karty NZ 1 ze wspomnianymi 
uchwałami Zgromadzenia Ogól 
nego delegacja radziecka z*- 
proponowała zwołanie konfe­
rencji pięciu mocarstw. Tak 
więc, twierdzenie, Jakoby wnlo 
sek o zwołanie konferencji 
pięciu mocarstw nie miał pod 
staw prawnych, nie wytrzymu 
Je krytyki. <

W dalszym ciągu swego 
przemówienia min. Mołotow 
zauważył, że sekretarz stanu 
Dulles skierował wiele ostrych 
słów pod adresem Chińskiej 
Republiki Ludowej. Należało­
by to tłumaczyć tvm, że pan 
Dulles fest źle poinformowany 
— stwierdził mówca — otrzy- 
mu|e on bowiem Informacje 
od kukły kuomlntnngowsklej.

Dulles 1 Bidault znów o- 
skarżail Chińska Republikę Lu 
dowa o „agresje". Oskarżenia 
te nie zostały skierowane nnd 
właściwym adresem. Nie nale­
ży przypisywać swych błędów 
Innym,

W zakończeniu tnlnlster 
Mołotow, wzywając uczestni­
ków konferencll do przyjęcia 
propozycll radzieckiej w sprą 
wie zwołania konferencji pię 
clu wielkich mocarstw, po­
wiedział: Chiny Ludowe są w 
pełni uprawnione do zajęcia 
należnego Im miejsca mię­
dzy wielkimi mocarstwami.

Z kolei zabierali ponow­
nie głos wszyscy uczestnicy 
konferencji, sekretarz etapu 
Dulles oświadczył, że w ce­
lu uniknięcia nieporozumień 
stwierdza, Iż Stany Zjedno­
czone sprzeciwiają się zwoła­
niu konferencji plecm mo­
carstw. Minister Eden po­
wiedział. że — lego zdaniem, 
..nie nadszedł leszcze czas na 
konferencle pięciu mocarstw", 
oświadczył on raz Jeszcze, że 
należy przejść rty omawiania 
drugiego 1 trzeciego punktu 
porządku dziennego, p0 czym 
trzeba będzie wrócić do punk­
tu pierwszego.

W odnowfodzi minister M<> 
łoto-v oświadczył: nie osiąg­
nęliśmy porozumienia w spra­
wie pierwszego punktu po­
rządku dziennego. Wobec te­
go należy stworzyć komisję, 
która zajęłaby się tą sprawą, 
a my później d0 niej wró< 
clmy.

Sekretarz etanu Dulles ■wy­
jaśnił, że nie sprzeciwią się 
utworzeniu komisji, lecz uwa­
ża. iż sami ministrowie po­
winni rozpatrzyć sprawy bę­
dące przedmiotem obrad,

„Mamy dość czasu" — po­
wiedział Dulles.

W wyniku dyskusji uzgod­
niono, że zwołane zostanie 
zamknięte posiedzenie konfe­
rencji. Delegacja radziecka 
zastrzega sobie prawo zgło­
szenia na tym posiedzeniu 
wniosku o powołanie do ży­
cia komisji, która by rozpa­
trzyła pierwszy punkt porząd 
ku dziennego.

Następnie minister Moło­
tow przedstawił doniosły wnlo < 
sok w sprawie zwołania śwla 
towej konferencji w sprawie 
powszechnej redukcji zbro­
jeń.

Kolejne, piąte posiedzenie 
konferencji wyznaczono na 
dzień 29 stycznUk

Osk. Herbert Kopiec, ku­
zyn wspóloskarżonego Alfre­
da Pietruszki zeznał, że Pie­
truszka namówił go początko­
wo do udzielenia pewnych in­
formacji dotyczących Jednost­
ki wojskowej, w którei Ko­
piec odbywał służbę'. Pietrusz 
ka wówczas pokazał, podczas 
libacji, przywiezione z Nie­
miec zachodnich środki che­
miczne do sporządzania tajno 
plsów oraz pistolet.

W czasie następnego spot­
kania Pietruszka nakłonił 
Kopca do stałej współpracy 
z wywiadem 1 wziął od niego 
zobowiązanie, że w przyszło­
ści składać będzie meldunki 
szpiegowskie siostrze PI et rusz 
kl — Emie.

Dnia 29 bm., w drugim 
dniu procesu, Sąd przystąpił 
do przesłuchiwania świad­
ków.

Świadek T. Budzińska ze- 
znała, że osk. osk. Pietruszka 
I Koj w dniu, w którym prze 
dostali 61ę nielegalnie do Pol 
skl. tj. 23 llpca 1953 roku 
Tgłoc|]l nię |P( mieszkania 
w Nowel Wolt. Oskarżeni po 
Informowali św. Budzińską o 
swej roli w wywiadzie ade- 
neuerowsklm: pokazywali przy 
wiezione ze sobą zegarki o- 
raz Dn«tvlkf do ąpor-mrlranla 
«vmp?wcznego atramentu. 
Ok. Kol nanfsał wówczas w 
mieszkaniu świadka pierwszy 
swój raport szpiegowski.

Sw. Rudzińska stwierdza 
♦e o*-k. Koj ^proponował fe| 
współpracę z wywiadem za­
chodnio-niemieckim. zachę­
cając ja rfo tego obietnicą wy 
nagrodzenia pieniężnego. Zrk» 
bywane informacje świadek 
miała składać w specjalnej 
skrzynce kontaktowej.

Obydwa | szpiedzy — jak 
zeznała dalej św. Budzińska — 
szczególnie Interesowali się 
Informacjami dotyczącymi roz 
budowy przemysłu oraz roz­
mieszczenia Jednostek wojsko 
wych.

Zeznanu nastęnnego śwfąd- 
ka — Ludwika Kanerta z gro 
mady Komorniki położonej o- 
bok łzrwkowic — miejscowo­
ści, z której pochodzi} osk. 
Koj, scharakteryzowały środo 
wlsko, w lakfm wychował się 
oraz wpływy Jakim ulegał ten 
szpieg wywiadu edenauerow- 
sklego. Jak zeznał świadek, 
osk. Henryk Ko| był wycho­
wany w domu w duchu fa­
szystowskim oraz w nienawi­
ści do Polaków. - &

Ojca osk. Koja — 'Augusta 
— zna świadek Jeszcze z okre­
su plebiscytu, który odbywał 
się po pierwszo wojn'e świa­
towej na Śląsku. Świadek 
Kanert w szeregach powstań­
ców śląskich walczył, tak Jak 
wielu mieszkańców Opolszczy­
zny, przeciwko Junkrom pru- 
skim, którzy chcleli zagarnąć 
1 wcielić ety rzeszy nlemlec- 
ktel Ich ziemię, zamieszkałą 
przez, polską ludność. August 
Ko| natomiast w okresie Po­
wstania Śląskiego był człon­
kiem tzw. „Selbstschutzu", 
tj. bojówek pruskich mlllta- 
rystów, które napadały 1 uslło 
wały terroryzować ludność 
Opolszczyzny. Jedna z bojó­
wek „Selbstschutzu" pobiła 
do nieprzytomności brata 
świadka Kanerta.

Aurust Koj, w okresie ple­
biscytu czynny bojówjearz 
„Selbstschutzu", zapisał się 
później do utworzonej przez 
pruskich obszarników mllltar- 
ne| organizacji „Stahlhelm", 
która dopomagała w dojściu 
do władzy hitlerowcom. Gdy 
Hitler doszedł do władzy, oj­
ciec osk. Henryka Koja zo­
stał członkiem SA.

Rozprawa trwą.



Wspólnym wzmożonym wysiłkiem wykonamy wskazania IX Plenum
Dyskutujemy nad tezami

Organizacja partyjna w walce z kułackim wyzyskiem
nie jest „darmozjadem", leżeli 
się go umiejętnie wykorzystu­
je. Najlepszym teqo przykła­
dem są nasze spółdzielnie pro­
dukcyjne. Spółdzielnia w Pław- 
nie w pow. drawskim no. wyko 
rzvstuje swoje konie w okresie 
całego roku (w zimie używając 
je do wywozu drewna z lasu) i 
uzyskuje dochód w wysokości 
ponad 10 tys. złotych miesięcz­
nie. Koń jest również niezastą 
piony w praęy na małych po­
lach, łąkach, przy transporcie 
na krótkie odległości itd.

Naszym zadaniem lest wiec 
wzmóc pracę, aby na terenie 
naszego województwa pogłowie 
koni stałe rosło i zv/iększała 
się ich iakość. szczególnie na 
wsi indywidualnej. Obserwu­
jemy zjawisko, że tylko 15—20 
proc, klaczy w naszym woje- 
wództwe jest kryte, wydaje po 
tomstWo. Poważna ilość chło­
pów zaniedbuje tę sprawę. Przy 
kładem tego są zobowiązania 
dla uczczenia II Zjazdu partii. 
Podczas gdy każda niemal spół 
dzielnia produkcyjna, tysiące 
chłopów indywidualnych podję 
li zobowiązania zwiększenia po­
głowia bydła, trzody chlewnej, 
owiec, to zobowiązania w kie 
runku zwiększenia hodowli ko­
ni są nader rzadkie. Rady na-o 
dowe winny więc w tej dziedzi 
nie dokonać przełomu. Należy 
wyjaśnić chłopom, że podnie­
sienie poąłowia koni jest rów­
nież ważnym zadaniem oraz po 
magać im w jego yrykonanfu.

W celu zwiększenia pogłowia 
końskiego i poprawy jeqo >ja- 
kości obsadziliśmy ostatnio do­
brym materiałem reprodukcyj­
nym wiele punktów kopulacyj'* 
nych. Niemniej jednak po­
ważną szkodę wyrządzają nam 
jeszcze niektórzy chłopi, ocią­
gający się z trzebieniem o- 
gierów nie kwalifikowanych, 
pokrywając njmi swoje klacze 
oraz klScZe sąsiadów przez co 
otrzymany przychówek jest ni­
skiej lakości. Rady narodowe 
powinny więc wzmóc walkę z 
tego rodzaju objawami, zachę­
cając jednocześnie chłopów o- 
raz spółdzielnie produkcyjno 
do chowu ogierów uznanych. 
Dla hodowców takich ogierów 
państwo przyznaje wiele ułat­
wień.

Na zakup ogiera otrzy­
mać można kredyt inwestycyj­
ny, który w 70 proc, jest bez­
zwrotny, zaś 30 proc, płatne w 
trzech rocznych ratach. Każdy 
hodowca uznanych ogierów ma 
również prawo ubieqać się o 
przydział paszy w ilości 300 
kg na każdą sztukę. Co roku po 
cząwszy od okresu wiosenne­
go aparat rad narodowych prze 
prowadza również selekcję ma 
teriału zarodowego. Klacze ra­
sowe, bardziej wartościowe, 
otrzymują licencję. Właściciele 
klaczy, wpisanych do ksiąg ho 
do wlanych, korzystają także z 
różnych przywilejów, dlatego 
też należy dbać o to, by głów­
nym przeznaczeniem tych kla­
czy była produkcja przychów- 
ka. Pamiętać również należy, że 
klacze w okresie wysokożreb- 
ności podlegają ochronie. Kla­
cze zarówno uznane jak i nie- 
uznane, dające specjalnie do­
bre potomstwo, są premiowane.

Poważne znaczenie dla po­
prawy jakości pogłowia koń­
skiego miałoby również zorga­
nizowanie na terenie naszego 
województwa ferm hodowli ko­
ni roboczych. Fermy takie mo­
głyby założyć spółdzielnie pro­
dukcyjne.

W myśl wytycznych IX Ple­
num KC PZPR województwo na 
sze winno w okresie 1954 — 
1955 roku zwiększyć pogłowie 
koni o 12 proc., w porównaniu 
do roku 1953. Jest to poważny 
odsetek wzrostu, tbjeż na za­
gadnienie hodowli koni musi­
my zwrócić szczególną uwagę. 
Musimy dotrzeć do każdej gro­
mady i każdej spółdzielni pro­
dukcyjnej z zadaniami partii w 
tej dziedzinie, walczyć o to, 
by chłopi pracujący pode|mowa 
li zobowiązania uzyskania przy 
chówku od swych klaczy, a je­
dnocześnie ułatwić im zbycia 
nadwyżki pogłowia koni oraz 
odpowiednio ją rozprowadzić.

CZESŁAW KŁUMEJKO 
inspektor chowu koni przy Prez. 

Woj. RN w Koszglinio

Realizacja wielkiego pro­
gramu wytyczonego przez 
IX Plenum KC partii wyma­
ga wzrostu aktywności i roz­
woju inicjatywy szerokich 
mas członków organizacji 
ZMP oraz całej młodzieży. 
Warunkiem wzrostu tej aktyw 
ności Jest przecie wszystkim 
bojowość, ofensywno/. si­
ła oddziaływania organizacji 
ZMP na młodzież.

Odpowiedzialność za to, by 
kola ZMP spełniły swe zada­
nia, by stały się prawdziwy­
mi kierownikami młodzieży 
swego zakładu pracy, groma­
dy czy PGR, spada na lnstan 
cje ZMP. Zdaję sobie sprawę 
z tego, że nasza powiatowa 
organizacja ZMP ma w tej 
dziedzinie poważne nledocląg 
nięcla i zabierając głos w 
dyskusji przedzjazdowej chcia 
łem się nad tą sprawą zatrzy­
mać. Droga do wzmożenia 
pracy polityczno - wychowaw­
czej na wsi, do wzmożenia 
pracy kół ZMP w gromadach, 
prowadzi poprzez dobrą pracę 
zarządów gminnych organiza­
cji. Od tego Jak dostrzegają 
te lnstancle stojące przed ni­
mi zadania, 1 od tego Jrk u- 
mieją Je wprowadzić w życie, 
zależy w dużej mierze realiza­
cja zadań bojących przed or­
ganizacją ZMP ną wsi. Za­
rząd gminny ZMP Jest bo­
wiem tym kierowniczym ogni­
wem, który stój najbliżej kół 
ZMP 1 6tyka się z nim! co­
dziennie, a tym samym przy 
odnowlednlel pracy może naj­
więcej im pomóc.

A jak Jest u nas?
Trzeba stwierdzić, że nie 

zdawaliśmy sobie dotychczas 
w pełni sprawy z tego. Jak 
ważnym ogniwem w walce o 
wyższy poziom pracy kół 
ZMP Jest zarząd gminny, I tu 
tkwi źródło wielu naszych błę 
dów.

O ulepszenie stylu pracy zarządów gminnych ZMP
Powiatowej SP wyjeżdżał eoe 
cjalnie do zarządów gmin­
nych. I to nie na Jeden 
dzień, ale na dłużej. W o- 
parclu o znajomość spraw nur 
tujących daną organizację 
gminną ZMP, pomoże on to­
warzyszom ułożyć plan pracy, 
omówi bieżące zagadnienia 1 
będzie służył radą w opraco­
waniu słusznego przydziału za 
dań członkom zarządu gmin­
nego. Poza tym poprzez wy­
jazdy z poszczególnymi człon­
kami zarządu gminnego do 
kół gromadzkich nauczy Ich 
bezpośrednio kierować pracą 
tych podstawowych ogniw na­
szego Związku.

Taka /praca Instruktorów 
ZP i pracowników Komendy 
SP będzie możliwa wtedy, 
gdy ■ przewodniczący ZP 1 
komendant SP będą więcej 
rozmawiali 7e swymi pracow­
nikami, więcei uczyli Ich form 
1 metod pracy w terenie.

Również w pracy prezy­
dium ZP chcemy wprowadzić 
pewne zmiany, zmierzające do 
wzmocnienia kierownictwa za 
rządami gminnymi. Prezy­
dium ZP zajmle 6ię przeno­
szeniem 1 upowszechnianiem 
słusznych metod pracy nlektó 
rych zarządów gminnych oraz 
będzie systematycznie anali­
zować pracę poszczególnych 
zarządów.

Na odprawach przewodni­
czących zarządów gminnych 
kontrolować będziemy pracę 
instruktorów ZP 1 Komendy 
Powiatowej SP, śledzić 
Jak pomogli oni zarzą- 
donj gminnym ulepszyć Ich 
styl' pracy, umocnić Ich kie­
rowniczą rolę w pracy z mło­
dzieżą w gminie, w realizacji 
zadań wysuniętych przez 
IX Plenum KC PZPR.

ROMAN BOROWSKI 
kler. Wydz. Org. ZP ZMP 

w Drawsku

Centralnym problemem politycz­
nym, omawianym na IX F'enum 
KC PZPR, jest sprawa umocnienia 
sojuszu robotniczo • chłopskiego
— podstawy noszej władzy ludo­
wej. Jego dalsze wzmocnienie - 
decydującym czynnikiem prr=zwy. 
ciężenia stanu nadmiernego po­
zostawania w tyle rolnictwa za 
przemysłem,, a więc głównej prze­
szkody w walce o szybsze podnie­
sienie stopy życiowej mas pracu­
jących. Celem sojuszu robotniczo- 
chłopskiego jest zbudowanie u- 
stroju sprawiedliwości społecznej, 
socjalistyczna przebudowa wsi. 
Dlatego też sprawa zacieśnienia 
sojuszu robotniczo - chłopskiego 
wiąże się nierozerwalnie ze spra­
wą nieustannej walki z wszelkimi 
formami kułackiego wyzysku.

Zadajmy sobie pytanie: lok or­
ganizacja partyjna powiatu ko­
szalińskiego prowadziła masy 
chłopów pracujących do walki z 
kułackim wyzyskiem? Czy spełnia­
ła na tym odcinku swe zadania?

Analizując pracę naszych pod­
stawowych organizacji w groma­
dach, stwierdzić trzeba, że nie 
zawsze umieliśmy dostrzec toczą­
cą się na naszej wsi walkę klaso­
wą, nie zawsze umieliśmy zdema­
skować przejawy kułackiego wy­
zysku.

Wśród niektórych naszycn towa­
rzyszy panowało fałszywe przeko­
nanie, że na naszym terenie, 
gdzie w zasadzie każdy chłop mo­
że być posiadaczem średniohekta. 
rowego gospodorstwa, nie ma 
biedoty wiejskiej oraz kułack ego 
wyzysku. Przesłaniało im to moż­
liwość widzenia nowych, bardziej 
zamaskowanych i ukrytych lor'-, 
kułackiego wyzysku. Inni natomiast 
aktywiści popełniali wprost prze- 
c wny błąd — w każdym zamoż­
niejszym, lepiej gospodarującym 
średniaku widzieli ku*aka — spy­
chając w ten sposób często ucz­
ciwych chłopów na pozycje wro­
ga.

Zadania, które obecnie stoją 
przed organizacjami partyjnymi 
na wsi wymagają skuteczniejszej 
niż dotąd walki o ogran czan e 
kułackiego wyzysku. Dlatego też 
przezwyciężyć nam trzeba wszyst­
kie. szkodliwe teoryjki, usiłujące 
zamazać Istotną treść walki kla­
sowej na wsi, ujawnić perhdne 
metody kułackiego wyzysku, zmo­
bilizować organizacje partyine, a 
wokół nich chłopstwo pracujące, 
szczególnie biedotę, do walki z 
nimi.

I tak np. jedną z niedostrze­
ganych dotychczas przez nasze 
organizacje partyjne spraw był 
problem gospodarstw bezkonnych. 
Takich pozbawionych własnej siły 
pociągowej gospodarstw jest w 
naszym powiecie poważna ilość. 
Dla tych wszystkich winna być 
organizowana — określona dekre­
tami naszej władzy ludowej — 
pomoc sąsiedzka. Ale w wielu 
gromadach pomocy tej nie było 
i nie posiadający siły pociągowej 
chłopi musieli wypożyczać konie 
u kułaków za wysoki odrobek.

I tak np. w gromadzie Dunowo 
(gm. Swierzyna) ob. Konopacka
— wdowa, nie posiadająca konia, 
musi rokrocznie za uprawienie 
swego pola odpracowywać wiele 
dni u okolicznych kułaków I to w 
okresie nojgorętszych robót — 
żniw, wykopek itp. W takiej sytua. 
cij ob. Konopacka nie uprawia 
należycie swego gospodarstwa i 
nie wywiązuje się w pełni z obo­
wiązków wobec państwa.

Wiele podobnych przykładów 
można by znaleźć w każdej nie­
mal. gminie.

Nie tylko na braku koni żerują 
kułacy. Częstokroć te same prak­
tyki stosują z maszynami rolniczy­
mi. Sprzyja temu fakt niedostatecz 
nej pracy wielu naszych GOM-ćw, 
które nie potrafią udzielić odpo­
wiedniej pomocy maszynowej ma­
ło- I średniorolnym chłopom. 
Świadczy o tym chociażby fakt, 
że niektórzy chłopi w zeszłorocz­
nej akcji żniwno-omłotowej szu­
kali młocarń w powiecie koło­
brzeskim. Nie zawsze też właści­
wą postawę wobec potrzeb chło­
pów pracujących umieli zająć to­
warzysze z POM-u Dobrzyca, kie­
rujący pracą GOM-ów. I tak np. 
dyrektor POM-u Dobrzyca zabro­
nił GOM-cwi w Będzinie wykony­
wania drobnych napraw maszyn 
i narzędzi chłopom indywidual­
nym. Oczywiście w takiej sytuacji 
kułak ma ułatwione zadanie.

Ale wykorzystywanie sity robo-

Nie zapominajmy 
o hodowli koni

Powszechnym zjawiskiem 
Jest brak kolegialności w pra 
cy naszych zarządów gmin­
nych. Działalność ich opro­
wadza się często do pracy sa­
mych przewodniczących. Tak 
np. dziele sle w zarządzie 
gminnym i miejskim ZMP w 
Zlocleńcu 1 Rydzewle. gdzie 
praca przewodniczących w po 
Jedynkę, bez współudziału 
członków zarządu doprowadza 
do tego, że trudno tam mó­
wić o kierownictwie polltycz 
nym ZMP wśród młodzieży. 
Dlatego na terenie gminy Ry- 
dzewo n!<j przeprowadzono do 
tychczae zebrań kół ZMP 1 
nie zapoznano młodzieży z za­
daniami płynącymi ze wska­
zań IX Plenum.

Spotykamy się w Zlocleńcu 
z faktami naruszania dyscy­
pliny organizacyjnej przez śa 
mych członków zarządu gmin­
nego ZMP, np. członek zarzą­
du kol. Bogdan TWążok, in­
struktor Wydziału Polityczne­
go POM, nie blerze udziału 
w posiedzeniach zarządu.

W wielu Jeszcze zarządach 
gminnych na terenie powiatu 
Ich członkowie n'o mają przy­
dzielonych zadań. W innych 
znowu przydzielanie zadań od 
bywa się w sposób mechantcz 
ny, co z góry przekreśla moż 
nóść należytego wywiązania 
61ę z nich.

Jednym z poważnych bra­
ków w pracy zarządów gmin­
nych icat nie przemyślane pla­
nowanie pracy w terenie.

A przecież praca z danym 
kołem ZMP winna być uzależ 
niona od specyfiki terenu, od 
rozwoju kola, od sytuacji, w 
której się ono w dane| chwil! 
znajduje. Toteż trudno sobie 
wyobrazić, by można było kle 
rować wszystkimi kolami 
ZMP według Jednego szablo­
nowego wzoru. A jednak u

Tezy przedzjazdowo IX Ple­
num KC naszej partii, obok za 
dań podniesienia pogłowia by­
dła, trzody chlewnej i owiec, 
zwracają również uwagę na 
sprawę hodowli koni. I tak w 
rozdziale o zadaniach w dzie­
dzinie wzrostu hojcwli i rozwo 
ju bazy paszowej, czytamy: 
„Niezbędne jest zwrócenie uwa 
gi na podniesienie jakości koni, 
a szczególnie na hodov'lę .o 
ni roboczych wysokiej jakości".

Ziemia Koszalińska posiadł 
zwiększone zadania ha tym od. 
cinku. Precyzuje je Uchwala 
Rządu w sprawie hodowli z 
dnia 17. XII. 53 r. stwierdzając, 
iż województwo nasze jako jed 
no z nielicznych na terenie kra 
ju nie ma jeszcze wystarczają­
cej ilości koni i winno zwięk­
szyć ich poąlowie szczególnie 
w gospodarstwach Indywidual­
nych.

Dotychczasowe spostrzeżenia 
świadczą jednak o tym, że za­
dania te nie dotarły jeszcze do 
naszego aktywu aosnodarczego. 
A sprawa hodowli koni na te­
renie naszeąo województwa nie 
przedstawia się dobrze. Ich po 
głowie zamiast systematycznie 
rosnąć — spada. Obecnie na 
100 ha użytków rolnych mamy 
6,4 konia, co jest, mimo stałe­
go wzrostu mechanizacji — ca 
mało. Największy brak koni od 
czuwają gospodarstwa indywi­
dualne. Dość duży procent soo 
śród nich szczególnie gospo. 
darstw małorolnych, koni w 
ogóle nie posiada, będąc często 
kroć przedmiotem kułackiego 
wyzysku.

Co jest przyczyną tego sta­
nu? Przede wszystkim niedo­
stateczne zainteresowanie ho­
dowlą koni ze strony rad na­
rodowych, niedocenianie tej 
sprawy przez instancje partyj­
ne. Utarło się u nas powiedze­
nie, że „koń jest niepotrzebny, 
bo traktory całkowicie zastenu 
ją konie". Nie jest to słuszne. 
Pomimo bowiem szybkiego roz­
woju mechanizacji rolnictwa 
koń nadal spełnia dużą rolę w 
rolnictwie i transporcie. Koń

czej chłopów mało- i średniorol­
nych czy też pobieranie wygóro­
wanych opłat za używanie Leni 
czy też narzędzi rolniczych to nie 
są jedyne formy kułackiego wyzy­
sku.

Kjłacy usiłują ukrywać część 
uprawionej ziemi, wykręcić się od 
obowiązkowych dostaw, czy spłaty 
podatku, próbują przechwytywać 
pomoc państwo przeznaczoną rPa 
chłopów mało- i średniorolnych... 
Kułackie kombinacje bywają róż­
ne, choć zawsze jeąrakowo oszu­
kańcze i godzące w najżywotniej­
sze interesy pracującego chłop­
stwa.

Bronią, jaką posługują się przy 
tym kułacy, jest kumoterstwo. U- 
siłują oni mackami swych wpły­
wów opleść dołowe ogniwa no­
szej władzy ludowej, oparotu GS 
I Innych instancji. Tam, gdzie or­
ganizacje partyjne nię potraf ą 
zdecydowanie przeciwstawić się 
tego rodzaju próbom - kułakom 
udaje się niekiedy osiągnąć swój 
cel.

Np. w gminie Będzino delegat 
MS - Gogulski w zeszłorocznej I 
kampanii skupu usiłował przed- | 
stawić do ukarania za zwłokę w ( 
realizacji obowiązkowych odstawi 
wdowy i biedniaków, którzy mieli 
istotne trudności - ukrywał zaś 
kułaków złośliwie nie odstawiają­
cych zboża, takich jok Goiuslń- 
skl.

W Strzepowie kułak Markiewicz 
przez dłuższy czas użytkował zie­
mię szkolną, nic za to nie płacąc, 
nie wypełniając obowiązkowych, 
odstaw. Poprzez różnego rodzaju 
Intrygi usiłował on poróżnić ludzi 
w gromadź e, aby tym łatwiej roz­
szerzać swoje wpływy. Wszystkie 
jego ćemne machinacje osłaniał 
przez długi czas sołtys ob. Lalek.

Po IX Plenum nieklóre organi­
zacje partyjne potrafiły podjąć 
skuteczną walkę z tego rodzaju 
zjawiskami. Zdemaskowano wrogą 
działalność delegata MS w gmi­
nie Będzino. Organizacja partyj­
na w Strzepowie wobec całej 
gromady napiętnowała bezczel­
nego kułaka Markiewicza i jego 
obrońcę Lalka... W gromadzie 
Dargin usunięto z partii Włady­
sława Koncerza, który przekazał 
swą ziemię w ręce kułaków...

Ale jeszcze wiele jest w na­
szych gminach i gromadach prze­
jawów kułackiego kumoterstwa.

Co powinny robić nasze orga­
nizacje partyine, aby móc podjąć 
zdecydowaną walkę z wszelkimi 
przejawami kułackiego wyzysku?

Przede wszystkim nasze organi­
zacje partyjne muszą nauczyć się 
dostrzegać lepiej wszelkie przeja­
wy walki klasowej i fakty kułac­
kiego wyzysku. Nie mogą przejść 
obojętnie wobec najdrobniejszego 
chociażby foktu wyzysku chłopa 
oracującego. Każdy taki wypadek 
powinien być omawiany na. ze­
braniach partyjnych, a następn e 
gromadzkich. Członkowie partii 
winni pokazywać gromadzie praw­
dziwe, wrogie oblicze kułactwo, 
ujawniać fakty wyzysku, kumoter­
stwa, oszustw i innych kułackich 
kombinacji.

Aby słabszych ekonomiczn e, nie 
posiadających koni lub maszyn 
chłopów bronić przed kułackim 
wyzyskiem, trzeba zapewnić im 
pomoc sąsiedzką, by mogli upra­
wić nolężycie swe pola. Sprawa 
pomocy sąsiedzkiej musi więc 
stać w centrum uwagi każde) or­
ganizacji partyjnej. Przed okresem 
wzmożonych prac rolnych organi­
zacja partyjna opracować p-.win­
na plan pomocy sąsiedzkiej w 
gromadzie. Członkowie partii po­
siadający konie winni otrzymać 
partyjne zadanie udzielenia po­
mocy swym pozbawionym koni sq- 
sadom.

Organizacje partyjne muszą 'ów 
rież zająć się sprawą GOM-ów, 
aby lepiej niż dotychczas oosługi 
yały one pracujących chłopów. 
Na upowszechnienie zasługuje tu 
przykład gminy Krępa, gdzie Jesz­
cze w roku ubiegłym przodujący 
chłopi — członkowie partii i bez­
partyjni — utworzyli z własnej ini­
cjatywy komisję, która czuwała 
nad należytym rozstawieniem i wy­
korzystaniem maszyn GOM-ow- 
skich. Takie komisje kontrolne-do- 
radcze powinny z inicjatywy or­
ganizacji partyjnych powstać o- 
Scenie przy każdym GOM-ie. Za­
interesować sę one winny sta­
nem remontów i przygotowań ma­
szyn GOM-owskich do kompan,i

wiosennej, a następnie czuwać 
nad właściwym wykorzystaniem 
maszyn. Taka stała kontrola po­
mocy sąsiedzkiej oraz pracy 
GOM-u zapewni kożdemu bez- 
konnemu chłopu odpowiednią 
pomoc, uniezależni go od kuła­
ka.

Obok tych doraźnych form po­
mocy słabszym gospodarstwom 
prowadzić trzeba stołą walkę o 
podniesiene produktywności każ- 
aej gospodarki, co również wypie 
ra kułackie wpływy. Znamiennym 
tego potwierdzeniem jest przy­
kład ob. Agnieszki Grębał z gm. 
Świeszyno. Nie posiadając konia, 
musiała ona za uprawę swych 
7 ha odrabiać u kułaków przez 
całe tygodnie. Kiedy z namowy 
ag tutorów partyjnych przystaoUa 
do konkursu hodowlanego ZSCh, 
nie tylko rozwinęło swą hodowię 
(obecnie posiada trzy krowy, 
dwie jałówki i jedno cielę) crle 
dzięki zwiększonym dochodom mo 
gta kupić konia i obecnie sama 
uprawia swą ziem ę. Tak więc 
chcąc ukrócić możliwości kułac­
kiego wyzysku, organizacją par­
tyjne poprzez zapewnienie stałej 
opieki I pomocy, poprzez pracę 
polityczną i uświadamiającą, wre­
szcie przez wfaśc we kierowanie 
zwiększoną pomecą państwa mu­
szą dążyć do tego, oby dźwignąć 
wszystkie słabe gospodarstwa.

Zadania, jakie stoją przed na­
szymi organizacjami partyjnymi na 
wsi, są trudnę. Wymagają one od 
raszych organizacji partyjnych 
wiele bojowoścl I hartu. A prze­
de wszystkim wymagają one po­
ważnego wzmocnienie więzi z ma­
sami bezpartyjnymi, szczególnie z 
biedotą wiejską.

Tylko wówczas, gdy par­
tia nasza w powiecie koszalińskim 
zwiąże się jak najściślej z masami 
chłopów pracujących, poprowadzi 
skutecznie wieś koszalińską do 
zwyc ęskiej walki z kułackim wy­
zyskiem - do walki o wzmocnie­
nie sojuszu robotnlczo-chjopsido- 
go, o dalszy rozwój spółdzielczo­
ści produkcyjnej.

STEFAN 5ZUDZIŃSKI
I-szy sekretarz KP PZPR 

w Koszalinie

nas niestety, tak się dzieje. 
Oczywiście, że błąd ten ma 
swe źródło w słabej znajomo­
ści terenu.

Winę za taki 6tan ponosi 
przędę wszystkim Zarząd Po­
wiatowy ZMP.

Wciąż Jeszcze uczymy na­
szych przewodniczących zarzą 
dów gminnych ZMP co robić, 
a nie Jak robić. W dalszym 
ciągu członkowie prezydium 
ZP za mało docierają do za­
rządów gminnych, a gdy na­
wet Jadą w teren, to pomijają 
zarząd gminny i udają sle bez 
pośrednio da kół ZMP. W ten 
sposób nie pomagamy zarzą­
dom gminnym w pokonywa­
niu trudności, nie uczymy Ich 
bliżej poznawać życia młodzie 
ży w gromadach, nie uczymy 
kierować całokształtem p”acy 
młodzieży w gminie. Taka 
Pra<a ponad głowami zarzą­
dów gminnych ZMP nie sprzy 
Ja podnoszeniu Ich poczucia 
odpowiedzialności za to. co 
dzieje ele w teren'e Takt sy­
stem pracy ZP ZMP z zarzą­
dami gminnymi muslał w kon­
sekwencji doprowadzić nów- 
n>t do niewłaściwe) pracy 
kół w gromadach, czego do­
wodem fest chociażby słaby 
wzrost szeregów ZMP.

Jakie wnioski wyciągnęła 
nasza organizacja powiatowa 
z dotychczasowych niedociąg­
nięć, aby usunąć błędy w 
kierownictwie zarządami gmin 
nyml?

Postanowiliśmy przede 
wszystkim radykalnie zmienić 
sty] pracy instruktorów ZP, 
wypowiedzieć zdecydowaną 
walkę omijaniu zarządów 
gminnych. Redziem.y w myśl 
wytycznych XII Plenum ZG 
ZMP starannlei niż dotych­
czas czuwać nad tym, aby 
pracownik ZP czy Komendy-



JEDNEGO ZASTĘPCĘ KIEROWNIKA, trzech kierowników budów, 
dwóch majstrów budów, dwóch pisarzy budowlanych, jednego 
starszego księgowego, jedng kontystkę, jednego likwidatora, jed­
nego technika normowania zaangażuje z dniem 1 lutego 1954 r. 
Grupa Budowiano-Remontowa przy Ekspozyturze Okręgowej POM 
w Koszalinie.

Warunki płacy według układu zbiorowego pracy, obowiazuipcego 
w budownictwie. Osobiste zgłoszenia w dziale kadr w godz. od 
8 do 16 EO POM, Koszalin, ul. Grunwaldzka 20. K-22-0

WYKWALIFIKOWANEGO PRACOWNIKA w branży metalowo- 
daewnej oraz w branży odzieżowej konfekcji lekkiej na stanowisko 
kapektora kontroli technicznej - zatrudni natychmiast Oddział Wo­
jewódzki „Spólnoty Pracy" w Koszalinie, ul. Szeroka 24. Bliższych 
in ormacjl udzieli dział kadr w „Spólnocie Pracy" w Koszali­
nie. K-20-0

Kiedy?
— personel Spółdzielń ’. 

Szewskiej im. Marcelego No­
wotki w Złocieńcu przestanie 
pić wódkę w czasie godzin 
pracy?

Dlaczego kierownik tej spół 
dzielni ob. Kowalski toleruje 
taki stan rzeczy? Stosunki 
panujące w tym zakładzie 
trzeba natychmiast uzdrowić.

„Orzeł"

Koszalińskie sprawy

Komitety blokowe 
do walki 

z marnotrawstwem

O G ł O S Z B IM I A
PRACOWNICY POSZUKIWANI

W dniu 3 lutego br. o godz. 
18 w gmachu redakcji ul. Al­
freda Lampe 20 odbędzie się 
narada korespondentów z tere 
nu miasta Koszalina.

nych do pracy ze strony rady 
zakładowej.

Stało się tak dlatego, że kle 
dy przybyła do tartaku w Ko­
łaczu tow. Wanda Waslńska, 
(sekretarz * rady zakładowej) 
przewodniczący rady oddzlało 
wej był właśnie na urlopie. 
Zamiast skontaktować się z 
kimś z rady oddziałowej, lub 
z sekretarzem podstawowel or­
ganizacji partyjnei — tow. Wa 
slóska sama przeprowadziła 
wylx>ry, bez przeanalizowania 
kandydatur. Nic dziwnego, że 
wybory nie wypadły należycie 
I. że załoga nie jest z nich za 
dowolona.

Może Okręgowa Rada Zw. 
Zaw. w Koszalinie zainteresu­
je się tą sprawą 1 spowoduje 
przeprowadzenie nowych wybo 
rów do grup związkowych w 
tartaku Kołacz. Mężami zaufa 
nla nie mogą być bowiem lu­
dzie przypadkowi, nie dbający 
o żywotne Interesy załogi, lecz 
ludzie najlepsi, obdarzeni zau 
fanlem 1 szacunkiem załogi.

(11)

Uwaga słuchacze 
Wieczorowego 
Uniwersytetu 
Marksizinii-Lcninizntu

Konkurs hodowlany w roku 
bieżącym trwać będzie do 30 
października. W okresie tym 
przewidziane są dwie lustra­
cje.

Pierwsza będzie przeprowar 
dzona w terminie od 1 kwiet­
nia do 1 Upca br. Druga na*o 
miast od 1 sierpnia do 30 paź­
dziernika.

Wyniki pierwszej lustracji 
posłużą do wyróżnienia przo­
dujących kobiet.

Druga lustracja będzie pod­
sumowaniem całorocznej pra­
cy kobiet konkursie hodow­
lanym.

Niestety, wicie Jest Jeszcze 
w powiecie koszalińskim ta­
kich zarządów I kół gromadz­
kich ZSCh, które nie docenia­
ła werbowania uczestników do 
konkursu hodowlanego Jak np. 
w gm. Świeszyno, Krępie, 
Śmiechówie. Zarządy poszcze­
gólnych GS-ów winny takżo 
pcmó- prezesem gromadzkim 
w werbowaniu kobiet do kon­
kursu. Dlatego należy Jak naj­
szybciej przystąpić do wlaścl-

W poniedziałek, dnia 1, 
II. 1954 roku odbywają się 
następujące zajęcia:
DLA ROKU

WSTĘPNEGO:
Wykład z historii polskie 

go ruchu robotniczego: 
,,1-sza rewolucja burżuazyj- 
no • demokratyczna" (15 — 
17).

Seminarium z historii poi 
sklego ruchu robotniczego: 
,,Powstanie SDKP | L j roz 
bicie w polskim ruchu ro­
botniczym" (17 — 19).

DLA ROKU 
PIERWSZEGO:

Wykład z historii KPZR 
— „Partia komunistyczna 
w okresie przypływu ruchu 
rewolucyjnego przed 1-szą 
wojna imperialistyczną". 
(15 - 17).

Wykład z nauki o Kon­
stytucji: „Polska Ludowa" 
(17 — 21).

Bałtycki Teatr Dramatyczny — 
Dziś I dni następne: komedia 
Al Fredry „Śluby panieńskie" 
Sala teatralna w SŁUPSKU. 
Godz. 10.

Narada
korespondentów

W większości zakładów pra­
cy przeprowadzone zostały Już 
wybory do rad zakładowych 1 
grup związkowych. W toku 
kampanii wyborczej związki 
zawodowe powiększyły 61ę o 
wielu nowych członków, chęt­
nych do pracy, pełnych zapału 
1 nowych pomysłów,
IV SIANOWSK1CH Zakła- 
’ ’ dach Przemysłu Zapał­

czanego. w wyniku agitacji 
przeprowadzone! przez mężów 
zaufania w dniu wyborów do 
grup związkowych, wstąpiło 
do związku 40 tu nowych 
członków. Tow. tow. Włady­
sław Janowicz | Stanisław 
Paździor 7werh'""'>i| do związ­
ku po 16 robotników z działu 
automatów | wiórował.

W zakładzie tym dobrze nra 
cuja mężowie zaufania: Eiżbie 
ta Klauzer. Barbara Wachow­
ska, Marla Jarczak. Ich grupy 
osiągają dobre wyniki.

Gdzie pracuje dobry mąż za 
ufania, rozwija się 1 pogłębia 
współzawodnictwo pracy, osią­
gane są coraz lepsze wyniki 
produkcyjne, tam natomiast, 
gdzie nie docenia się roli grup 
związkowych, gdzie się Ich 
pracę spycha na dalszy plan, 
wyniki «4 dużo gorsze.

Na ten problem zwrócił u- 
wagę w swej korespondencji 
tow. Antoni Ilnatiuk z Polczy 
na • Zdroju.

Czytajcie
prasę partyjną

w ego propagowania uczestni­
ctwa w konkursie, co przyczy­
ni się do podniesienia hodowli 
z każdego gospodarstwa chłop 
sklego.

Od mężów zaufania zależą 
wyniki pracy grupy związkowej

— Na wyborczych zebra­
niach do grup związkowych — 
Pisze on — ustępujący mężo­
wie zaufania winni składać 
sprawozdania, oceniające kry­
tycznie i samokry tycz nie ich 
pracę. Takie sprawozdanie — 
to wytyczna do dalszej pracy 
grup związkowych: ocena błę­
dów 1 niedociągnięć pomaga 
nowowybrany-m mężom zaufa­
nia. agitatorom | delegatom 

rgrup wystrzegać się starych 
błędów | skutecznie przezwv 
clężać pojawiające etę nowe* 
trudności.

Pamiętajmy, że w rękach lu 
dzl, których wybieramy na ca­
ły rok pracy produkcyjnej, 
spoczywają wyniki tej pracy.

Czy ten problem doceniany 
fest wszędzie należycie? Przy­
kłady mówią, ie nie. Tak np 
w Rejonie Przemysłu Leśnego 
w Połczynie - Zdroju wybrano 
na mężów zaufania nie tylko 
ludzi mało aktywnych, ale ta­
kich. którzy wcale do związku 
nie należą.
VkT TARTAKU Kołacz na 
’ ’ składzie surowca wybra­

no na męża zaufania aro. Jana 
Chojecklego, który dó związku 
nie należy, a we frezami mę­
żem zaufania został ob. Miko­
łajewski, znany z bumelanctwa 
1 złego stosunku do pracy. Po­
za tym ani Jedna grupa związ­
kowa nie złożyła sprawozda­
nia I nie otrzymała wytycz-

KOSZALIN — „Nowa Huta" — 
„Ostatnia -bitwa".

Seanse godz 16. 19 1 20.15 
Niedziela — godz. 16, 18 j 20 15.

„Młoda Gwardia"—Rokossowo - 
„Podstęp swatki".

Seans godz 19.
Niedziela — godz. 17 1 19.

SŁUPSK - „Polonia" — 
„Strajk w Szanghaju".

Seanse godz. 16, 18 1 20. 
Niedziela — godz. 16. 18 i 20.

SŁAWNO - „Sława" — 
„Trójka trefl".

Seans godz. 19.
Niedziela — godz. 17 i 19.

DARŁOWO — „Bajka" 
„Obrońca życia".

Seans godz 19.
Niedziela — godz. 17 1 19.

UWAGA! Repertuar kin poda- 
Jemy na podstawie komunikatu 
Okr. Żarz. Kin w Koszalinie.

Jeszcze jeden 
nowy budynek dla Koszalina

Wybudowany w roku ubie­
głym gmach Banku Narodowe 
go jest już „pod dachem". 
Stopień wykończenia budynku 
jest zresztq w tej chwili znacz­
nie większy, niż to widać na 
zdjęciu, które nasz fotorepor­
ter zrobił,dosyć dawno.

Oddany do użytku budynek 
banku pozwoli opróżnić do­
tychczas zajmowany blok przy 
ul. Zwycięstwa. Jeszcze jeden 
budynek - to jeszcze jeden 
krok w rozwiązaniu mieszka­
niowych kłopotów Koszalina.

Mówimy jeszcze jeden - bo 
gmach bankowy przy Rynku 
nie będzie jedynym, oddanym 

w tym roku koszalinianom. 
Osiedle przy ul. Wtadystawa 
IV, bloki mieszkaniowe przy ul. 
Zwycięstwa - oto kilka tylko 
nowych „pozycji mieszkanio­
wych" Koszalina.

Dlaczego?
...Dyrekcja MHD w Koszall 

nie nie zatroszczyła się dotąd 
o lepsze warunki pracy sprze­
dawczyni sklepu nr 10, która 
narzeka, że w sklepie Jest zim­
no, bo dotąd nie wyremontowa 
no pieca.

Janina Mikołajczyk

* * *

...MleJ-skie Przedsiębiorstwo 
Gospodarki Komunalnej w 
Słupsku nie zainstalowało na 
okres HeżąceJ zimy oświetle­
nia na ulicy Lelewela?

B. R.

Jutrzejszy dzień przebieg­
nie pod znakiem imprez spor­
towych sz.kól ogólnokształcą­
cych. Jak już podawaliśmy, 
reprezentacyjne zespoły SKS 
woj. koszalińskiego w piłce 
koszykowej dziewcząt | chłop­
ców wyjeżdżają dzisiaj do 
Gdańska na spotkanie między 
okręgowe. W Koszalinie 1 
Człuchowie odbędą sle półfi­
nały mistrzostw szkół śred­
nich w piłce siatkowej chłop­
ców 1 dziewcząt. We wszyst­
kich powiatach naszego woje­
wództwa młodzież szkół pod­
stawowych weźihfe udział w 
Harcerskich IgrzyskaclK Zimo­
wych na szczeblu powiato­
wym.

Pięściarze koszalińskiej 
Spójni wyjeżdżają do Grudzią 
dza, gdzie w ramach rozgry­
wek o wejście do II ligi roze­
grają mecz z tamtejszą Unią. 
Drużyna koszalińska fest do­
brze przygotowana, toteż kie­
rownictwo zespołu 1 zawodni­
cy liczą na zdobycie dwóch 
punktów. Warto zaznaczyć, że 
następnym przeciwnikiem na­
szych pięściarzy będzie dru­
żyna z Elbląga.

Zimowe Biegł Patrolowe 
doczekały się wreszcie zainte­
resowania ze strony zrzesze­
nia. Jak Już podawaliśmy 
zrzeszeniem tym Jest' Spójnia 
w Koszalinie, która w tę nie­
dzielę organizuje pierwsze 
starty. Wymarsz nastąpi o 
9-teJ ran0 ze stadionu Spójni

Organizatorzy zawiadamia-

Liga hokejowa
W zaległym meczu ligi ho­

kejowej Kolejarz Toruń poko­
nał Budowlanych z Opola 8.2 
(3:1, 3:0, 2:1). Mecz toczył 
się przy stałej przewadze ko­
lejarzy.

|ą wszystkich członków swego 
zrzeszenia, jak również człon­
ków Innych zrzeszeń, że z po­
wodu braku odpowledniei Ilo­
ści sprzętu narciarskiego bęt 
dą organizowane również mar­
sze.

Ponadto ,w szeregu miast 
naszego województwa zostaną 
rozegrane dalsze spotkania w 
piłce koszykowej kobiet i męż 
czvzn o mistrzostwo klas A 
i B.

Zdobywajcie 
SFO!

Z konkursu hodowlanego 
w powiecie koszalińskim

W świetle uchwal IX Plenum 
KC PZPR sprawa wzmożenia 
troski mieszkańców o mienie 
społeczne, o socjalistyczną o- 
piekę nad miastem nabiera 
szczególnej wagi.

Toteż ogromne Jest znacze­
nie rzuconego przez Komitet 
Blokowy Nr 58 z Warszawy ha 
sta do walki z marnotraw­
stwem w domach I mieszka­
niach, wzmożenia troski o na­
leżytą konserwację bloków 
mieszkalnych.

Na apel Komitetu Nr 58 z 
Warszawy odpowiedziały już 
komitety blokowe w całym 
kraju — w Warszawie, Szczeci­
nie, Wrocławiu — w miastach, 
gdzie komitety zdążyły już ro 
zwinąć szeroką 'działalność, 
zdobyć autorytet, umocn.ć się 
1 dopracować tlę znacznych 
sukcesów.

Inaczej jest w Koszalinie. 
Nasze .komitety blokowe, pozo 
stawione bez opieki przez Pre 
zydlum Miejskiej Rady Naro­
dowej (dotychczas w całym 
Prezydium nie było — poza 
sekretarzem — człowieka, któ 
ry bj- się sprawą komitetów in 
teresował) śpią — 1 to od ro­
ku — snem zimowym. A wiele 
Jest <11a nich w Koszalinie prą 
cy. Nie Jest dla nikogo tajeni 
nicą, że nieporządek i marno­
trawstwo włada Jeszcze nie­
podzielnie w wielu naszych 
domach 1 mieszkaniach. Ze 
MPOM nie daje sobie rady z 
oczyszczeniem miasta — f 
trzeba by Je zmobilizować do 
lepszej pracy, że w wielu po­
sesjach brak śmietników, czy 
oświetlenia na klatkach scho­
dowych, a strychy i piwnice 
są składami rupieci, że nied­
bale wykonany, nie kontrolo­
wany remont Jest nieraz przy 
czyną dewastacji budynku, że 
przez zniszczone przewody ka 
nalizacyjne 1 gazowe uchodzą 
tysiące tactrów wody i gazu— 
gdy tymczasem dopływ Ich do 
mieszkań Jest bardzo slaby.

Kto się tym wszystkim po­
winien zająć? komitety blo­
kowe. Jak więc widać — ro­
boty jest sporo.

Tymczasem poza kilkoma, 
gdzie, Jak w komitecie Nr 20 
pracuje jego przewodniczący
— Józef Sobczyk — komitety
blokowe w Koszalinie wie wy­
kazały się dotychczas większą 
aktywnością. Trzeba, aby na­
sze komitety poszły śladami 
Warszawskiego Komitetu
Nr 58.
Konieczność oszczędnego go­

spodarowania energią elek­
tryczną (a tyle się jej marnu­
je, świecąc np. w dzień latar­
nie przy ulicy Wyspiańskiego, 
Zwycięstwa itd ), wodą, gazem
— rozumieją mieszkańcy wie­
lu domów. Trzeba, żeby zrozu 
mieli Ją wszyscy. Żeby komi­
tety blokowe zajęły się kontro 
lą i naprawą przewodów wo­
dociągowych, gazowych, elek­
trycznych, doprowadzeniem 
swych posesji do wzorosrej 
czystości, uprzątnięciem śnie­
gu sprzed domów, konserwa­
cją budynków.

Komitety blokowe — sami 
mieszkańcy domów — muszą 
się wreszcie zająć „swoim 
podwótklem", na którym wie­
le Jest Jeszcze niedbalstwa 1 
rozrzutności.

Niedzielne 
imprezy sportowe

PROGRAM I
31 styczeń 1954 (niedziela)

Wiadomości C 00, 7.00, 8.00, 12.34, 
16.00, 20.00, 23 00.

6.05 Muzyka na dzień dobry. 
7.25 „Od melodii do melodii4*. 7.55 
Kalend. 8.10 Muzyka klasyczna. 
8.30 „5:0 dla młodości**. 9.00 Od­
powiedzi Fali 43. 9.15 Muzylca dla 
wszystkich. 9-55 „Zagadki muzycz 
nc‘‘ — aud. słów.-muz. 10.15 Dla 
rodziców — odpowiadamy na li­
sty. 10.30 Aud. dla wojska. 11.13 
„Wspomnienia o proletariacie*' — 
recenzja. 11.30 Konc. solistów 
12.04 Odpowiedzi na pytania w 
sprawie tez IX Plenum KC 
PZPR. 14.03 Aud. dla wsi. 15.15 
Melodie do tańca. 15.45 Felieton 
literacki. 16.10 Na marginesie 
wielkiej polityki — felieton. 1 j 20 
Pleśni radzieckie. 16.40 Z cyklu: 
„Mistrzowie sceny polskiej". 17.30 
Muzyka taneczna. 18.10 „Mówi 
Nowa Huta". 18.30 Koncert ży­
czeń — aud. slow -muz. 19 30 
„Czechow w oczach współ­
czesnych". 20.30 Wlad. sport. 20.35 
Giacomo Puccini: „Turandot" 
opera w Ill-ct aktach. 22.50 Mu­
zyka taneczna.

Ruda Hvezda (CSB) 
zwyciężyła 
młodzieżową 
reprezentację Polshi 5:2

Czechosłowacka dru?vna hoke­
jowa Ruda Hvezda pokonała 
28 bm. w Łodzi młodzieżową re­
prezentację Polski 5:2 (0:0, 1.3,
4:0).

Bramki dla zwycięzców zdobyli 
Danda — 3, Bubnlk i Prosek, dli 
gospodarzy — Czech 1 Nowak. Sę 
dzlował Wycisk (Stailnogiód) 1 
Dworski (CSR).

W pierwszej tercji gra była rów 
norzędna przy czym w obu zespo 
łach dobrze zagrali bramkarze t 
obrońcy.

W drugiej tercji drużyna pol­
ska wzmocniła tempo 1 przepre- 
wadzlła wiele groźnych akcji. .Tuż 
w 4 min. Czech z podania Wróbla 
uzyskał pierwszą bramkę, a w 5 
m'n. potem Nowak podwyższj’1 
wynik na 2:0. W tym okresie gry 
w bramce gości grał rezerwowy 
Travnlcek. Czcchosłowacy zrewan 
żowall się bramką strzeloną przez 
Proska.

Obraz gry zmienił się całkowi­
cie w trzeciej tercji, kiedy Cze- 
chosłowacy przejęli inicjatywę, 
zdobywając kolejno 4 bramki.
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Po wojewódzkiej kursokonferencji akływu kulturalno-oświatowego

Ożywić pracę świetlic wiejskich
PIERWSZY dzień kurso­

konferencji. Po refera­
cie zastępcy kler. Wydz. 

Propagandy KW PZFR tow. 
Barczyka — o zadaniach świe­
tlic wiejskich w realizacji u- 
chwal IX Plenum KC partii — 
Wacława Pronlewlcz, kierow­
niczka świetlicy w Trzeslece, 
składała sprawozdanie. Jej 
świetlica Jest ośrodkiem kultu­
ralnym wsi, reagującym na 
wszystkie przejawy życia śro­
dowiska.

— „Najważnielsze zadania 
na wsi — mówi Wacława Pro- 
niewicz — to wykonanie wska­
zań IX Plenum. Chcąc Je na­
leżycie propagować, muslellś- 
my się sami z nimi dobrze za­
poznać. Sekretarz. Iłom 1 tętn 
Gminnego przeprowadził z na­
mi w świetlicy szkolenie. Po 
przestudiowaniu referatu towa­
rzysza Bieruta | tez przedzja- 
zdowych wiedzieliśmy. Jakim 
torem winna pójść nasza pra­
ca".

W Trzeslece 30 kobiet z Ko 
ła Gospodyń Wiejskich przyj 
stąpiło do konkursu hodowla­
nego. Zobowiązały się one 
podnieść hodowlę o 40 proc. 
Co tydzień w świetlicy odby­
wa się szkolenie agrotechnicz­
ne. Mieszkańcy Trzesiekl chca 
zwiększyć wydajność swolcn 
pól, chcą więcej produktów 
spraedać państwu. Kilka osób 
wyjeżdża też na szkolenie 'we­
terynaryjne.

W świetlicy odbywa się rów­
nież szkolenie ŻMP-owscie, 
oracują zespoły: sportowy, ar­
tystyczny. chóralny, recytator­
ski... Zespól satyry ujawnia 
niedociągnięcia 1 zwalcza Je w 
twoim programie.

Zespół gazetki ściennej pra­
cuje regularnie, kurs kroju i 
szycia odbywa się także w 
świetlicy... Wacława Pronło­
wicz kończy swoje sprawozda­
nie 1 sala rozbrzmiewa okla­
skami.

Podobne osiągnięcia mają 
kierownicy świetlic: Kuchar­
ska z Polanowa, Męczyńska z 
Szydłowa 1 wielu spośród tych, 
którzy w okresie 3-dnlowe| 
kursokonferenc.il wypełniali 
szczelnie salę PDK w Słupsku. 
Nie wszyscy Jednak kierowni­
cy świetlic gminnych umieją 
wyciągać praktyczne wnioski 
2e wskazań partii dla swej co­
dziennej pracy, dla praktycz­
nej działalności świetlicy. U- 
widocznlło się to szczególnie 

seminariach, gdy uczestni­
cy kursokonferencji: aktyw 
świetlic wiejskich wojewódz­
twa, kierownicy oddziałów kul­
tury 1 kierownicy domów kul­
tury w grupach seminaryjnych

omawlalf materiały z IX Ple­
num. Niewiele osób umiało 
wyciągnąć dla siebie wnioski, 
które by usprawndy t ożywiły 
pracę świetlic. Świadczy ta o 
niedostatecznym jeszcze pozio­
mie politycznym naszych dzia­
łaczy kulturalno-t^wiatowych. 
» nledostatecznel pracy z nimi 
powiatowych j gminnych komi­
tetów partyjnych.

AGROBIOLOGIA 
W ŚWIETLICACH

DRUGIM dniu kurso- 
vv konferencji uczestncy 

zaznajamiali się z zagadnienia­
mi agrobiologii. Czy to po­
trzebne? — Bardzo. Jak bo- 
wiem kierownicy św'etl!c bę­
dą mogli propagować nowo­
czesne sposoby uprawy ..leml, 
nowe metody hodowli, 'ak bę­
dą zachęcać chłopów do kon­
traktacji roślin przemysło­
wych. Jak przyjdą z książką 
rolniczą do chłopa, skoro sa­
ni! niewiele będą o t\ch spra­
wach wiedzieli. Słusznie więc 
zrobili organizatorzy kursokor 
fereńcjl, że w programu u- 
względnill wykład dyrektora 
Woj. Zarządu Urządzeń Rol­
nych tow. Dąbka. W ramach 
kilkugodzinnego wykładu nie 
można wyczerpać materiału z 
tak rozlegiel dziedziny. jaxą 
jest agrobiologia, ale można 
zainteresować tym zagadnie­
niem słuchaczy, podsunąć cie­
kawą lekturę, zaciekawić do 
tego stopnia, aby sam! zaczęli 
Ja wertować. To zadanie wy­
kład spełnił. Zarzucano wykła­
dowcę pytaniami. wątpliwo­
ściami i wiele książek o ten>«- 
lyce rolniczej ze stoika „Do­
mu Książki" znalazło nowych 
właścicieli.

Wielu klerow-ników świetlic 
zamierza na wiosnę prowadzić 
pólka doświadczalne, aby w 
praktyce sprawdzić swoje wia­
domości z agrotechnikl, które 
zdobywają obecnie tu szkole­
niach.

WIEŚ TAŃCZY

1UIEJEDNOKROTNIE na 
•*-’eliminacjach stwierdza­

liśmy ze smutkiem, że zapo­
wiedziana przez zespół „Jano- 
ęlnka" nie była „Jaroclnka", 
.Krakowiak" zatracał cechy 
„Krakowiaka". „Bulbę" pomlo 
szano z Innymi tańcami. Zie 
było z tańcami w świetlicach 
wiejskich, podczas gdy mło­
dzież chętnie zgłaszała sle do 
zespołów tanecznych. Brak 
było Po prostu na wsi ludzi 
którzy by umieli poprowadzić 
zespół. Jednak w miarę szko-

piękne wyroby produkuje Spółdzielnia Przemysłu Ludowego 
t Artyetycznego „Kurplanka“ w Kadzidle wcj. warszawskie.

Członkowie spółdzielni wyrabiają piękne dywany, wielobarwne 
pasy kurpiowskie, lniane serwety oraz narzuty o starych moty­
wach ludowych.

Na zdjęciu; mieszkanki wsi Kadzidło wykonują wycinanki.
(Fot-CAF)

lenia kierowników świetlic czy 
kierowników zespołów — sy­
tuacja poprawiła się. Obecnie 
ną kursokonferencji przewi­
dziano także zajęcia taneczne.

...Na dole, w dużej sal] u- 
czestnicy kursokonferencji z 
trzech powiatów pod kierow­
nictwem instruktora WDK tow. 
Kalczyńskiego uczą się „Lau­
ry" — walca kaszubskiego. 
Na drugim piętrzą para za pa­
rą Idzie w jednym z najpięk­
niejszych tańców polskich. To 
„chodzony". W sąsiednim -o- 
mieszczeniu także tańczą „cho­
dzonego", a o piętro wyże; 
trudzą się również nad „Lau­
rą". A potem Jeszcze kroki 
mazura 1 zasady tańców rosyj­
skich.

Zajęcia taneczne dają du­
żo. Wielu uczestników skarży 
się, że zapominają to. czego 
nauczyli 61ę na kursach, do­
piero kursokonferenc.le porna- 
gają lm Istotnie w pracy. Za­
pisują skrzętnie uwag! instruk­
tora. Wrócą do świetlic 1 bę­
dą uczyć zespoły. Czv Istotnie 
taka forma pomocy instrukta­
żowej Jest Jedyna i najlepsza? 
Zastanowimy się nad tym wa 
wnioskach.

SPOJRZENIE NA TEATR

r7 AJĘC semln iryjnych nad 
przygotowaniem sztuki 

scenicznej nie było. Trudno 
zresztą zmieścić się ze wszyst­
kim w ramach trzech dni. Ale 
uczestnicy kursokonferencji 
l.yll w teatrze na przedstawie­
niu „Ślubów panieńskich" 
Bałtyckiego Teatru Drama­
tycznego. który rozpoczął ob­
jazd terenu województwa cd 
Słupska.. Po przedstawieniu 
nagradzanym przez widownię 
częstymi | serdecznymi ok'a- 
rkami zorganizowano dysku­
sję. Wielu z uczestników lur- 
sokonferenc.i'1 widziało po raz 
pierwszy Fredrę na szwie, 
wielu oglądało Już „Śluby pa­
nieńskie" w wykonaniu ze-i o- 
łćw zawodowych i amator­
skich. a nawet sami bralj u- 
dział w przedstawieniach. Nic 
dziwnego, że dyskusja była o- 
żywiona, a wiele spostrzeżeń 
trafnych. Nio brakło też 
pochwał 1 podziękowań. Kie­
rownicy świetlic chclell do­
wiedzieć się przede wszystkim, 
w Jakj sposób zespól zawodo­
wy pracuje nad sztuką. P<x>io- 
waż odpowiedzi nie da się 
zmieścić w kilku zdaniach, 
więc... Ale 1 o tym we wnio­
skach.

TRZEBA UMIEĆ 
KORZYSTAĆ Z PRASY

Dziennikarz pisze arty­
kuł o zlej pracy świetli­

cy w jednej z gromad. Czy ar 
tykuł winien poprawić sytua­
cje tylko świetlicy, o której 
pisał? Nie. Z artykułu tego 
winny wyciągnąć wnioski dla 
siebie zespoły świetlicowe i w 
Innych gromadach, wycho­
dząc z założenia: to wpraw­
dzie nie o nas plszą, ale u nas 
Jest podobnie, trzeba więc 
skorzystać z wniosków za­
mieszczonych w prasie.

Taki przykład nazwlcmy u- 
mlejętnośclą korzystania z pra 
sy. Niestety jest to objaw 
rzadki w naszych świetlicach. 
Często dlatego, że do świetli­
cy prasa nie dochodzi, a czę-> 
sto 1 dlatego, że się jej po pro 
6tu nie czyta.

Dlatego słusznym było po­
święcenie zagadnieniom ko­
rzystania z prasy zajęć w trze 
clm dniu kursokonferencji.

Uczestnicy podzieleni na gru­
py przygotowywali prasówkę. 
Okazało się, że ta forma pracy 
świetlicowej Jest całkowicie 
zaniedbana 1 kierownicy świe 
tllc wiejskich nie umieją ro 
bić prasówek. nie umieją war 
tośclować zagadnień, nie po­
trafią podawać ich w przy­
stępne! formie.

Nagrodę w postaci książek 
za najlepszą prasówkę otrzy­
mała grupa tow. Solfa. W pre 
6ówce tej poszczególne zagad 
nlenla były powiązane, a co 
najważniejsze były utereno- 
wlone, z wnioskami do dal­
sze | pracy.

Trzeba Jednak stwierdzić, 
że po zajęciach w grupach 
uczestnicy kursokonferencji za 
częll Inaczej patrzeć na gaze­
tę, powstało wiele ciekawych 
pomysłów urządzania wieczo­
rów świetlicowych poświęco­
nych gazecie, wniosków dla 
pracy przy gazetce ściennej.

WNIOSKI, WNIOSKI...

<7ZY kursokonferencja speł 
nila swoje zadanie? Czy 

wskazała aktywowi kultural­
no-oświatowemu zadania na 
najbliższy okres? Pomogła mu 
w pracy?

Tak. ale czy w pełni? Weź- 
tny chociażby taniec. Zajęcia 
prowadzone w takiej formie 
Jak dotychczas, przysparzają 
instruktorom kłopotu, a u- 
czestnicy niewiele korzystają. 
Wydaje się, że z każdego po­
wiatu winni być wybrani in­
struktorzy tańca (dwie lub 
trzy osoby), którzy będą co 
pewien czas na konsultacji u 
towarzysza Kalczyńskiego, in­
struktora tańca WDK w Ko­
szalinie. Osoby te będą z kolei 
prowadziły konsultację tańca 
w swoim powiecie.

Czy jest to trudne do zreall 
zowanta? Nie. Trzeba tylko 
r.lęcel dobrej wo!) ze strony 
Wydziału Kultury Woj. RN ! 
Okręgowej Rady Związków Za 
wodowych. Trzeba wreszcie, 
aby instancje odpowiedzialne 
za rozwój życia kulturalnego 
w naszym województwla sko­
ordynowały bardziej swoją 
pracę, a wyniki będą pozy­
tywniejsze. )

Słusznie kierownicy świe­
tlic domagali się od aktorów 
ujawnienia „tajemnicy" pra­
cy nad sztuką. Należy więc 
zorganizować na następnej 
kursokonferencji zajęcia o 
pracy zespołów scenicznych, 
ule z udziałem kilku aktorów. 
Dobrze byłoby, gdyby Wy­
dział Kultury Prezydium Woj. 
RN zaprosił na takie semina­
rium reżysera.

Tow. Michałowska — wice­
przewodnicząca Prez. Woj. 
RN na ostatniej konferencji 
zwróciła się do aktywu z ape­
lem. aby rozśpiewa! naszą 
wieś, by świetlice szły z pie­
śnią do gromad. Bo pleśń pra 
cy pomąga. Aie w naszych 
świetlicach na ogól cicho. 
Rzadko gdzie pracują zespoły 
chóralne. Dlatego też trzeba 
więcel zajęć poświęcić pioeen 
kom, nauczyć ludzi organizo­
wania wieczornic.

Kierownikom świetlic nale­
ży pokazać jak układa się 
plan pracy w świetlicy z u- 
względnienlem współpracy z 
organizacjami masowymi, Jak 
winno pracować kółko Wszech 
nicv Radiowej, jak ma praco­
wać brygada agitacyjna. Wi­
dzimy. że tych „Jak" Jest har- 
dzo wiele. Pracownicy kultu­
ralno-oświatowi w terenie ma­
ja ciężką pracę. Nie wszyscy 
umieją Ją tak zorganizować 
Jak Wacława Pronlewjcz. ale 
wszyscy chcą pracować le­
piej, mieć lepsze wyniki, sze 
rzej oddziaływać na środo­
wisko.

Zobowiązują do tego zada­
nia nakreślone przez IX Ple­
num KC partii — zadania 
wlelklei ofensywy o dostat- 
niejsze i kulturalnlejsze życie 
ludzi pracy miast 1 wsi.

JADWIGA SL1PINSKA

Biblioteka Ossolińskich
Rozwój zakła­

du im. Ossoliń­
skich rozoo-zeł 
się w lincu 1946 
r. z chwila umie­
szczenia zbić ów 

bibliotecznych 
we Wrocławiu.

Główny trzon 
biblioteczny sta­
nowiły zbiory da­
wnego Ossoline­
um, przekazdne 
przez Zw!nrel< Ro 
dzieeki. Oh-irro- 
wały one 210 343 
tomy książek, 
w tym 42.606 sta 
rv'h druków i 
167 757 druków 
z XIX I XX w., a 
poza tym 7.000 
rękopisów.

Pierwszym eta 
pem pracy dwu­
dziestoosobowe- ; 

go zespołu Bi­
blioteki było o- : 
twarde we wrze- ! 
śniu 1947 r. tym­
czasowej czytelni z udostępnieniem 50.000 książek.

W zbiorach specjalnych Biblioteki znajduje się szereg cennych 
rękopisów jak np. rękopis Pana Tadeusza, rękopisy Słowackiego, 
Fredry, Reymonta, Zegadłowicza, Zapolskiej. Orzeszkowej i wiele 
innych. ...... -

Gabinet grafiki posiada ponad 27.000 sztuk grafiki użytkowej, 
problemowej i dokumentacyjnej.

Wcielenie Zakładu Narodowego im. Ossolińskich do Polskie] 
Akademii Nauk stworzyło nowe warunki do dalszego rozwoju 
i rozszerzenia jego działalności.

Na zdjęciu: fragment głównego księgozbioru. Przy regałach 
magazynier Michał Juchę. (CAF - foL Baranowski).

Stanisław Ziembtcki

List do Otto Barka
Mojemu przyjacielowi 1 rówieśnikowi 
we Frankfurcie nad Odrę.

Mełn Freund. Drogi Otto. Ja nie zapomniałem 
O tobie, choć tak długo z Warszawy nie piszę, 
Jak modropiórka sójka wybiera się ten list, 
A dni lecą do ciebie jak pocztówki białe 

Ze złoconym napisem: Herzliche Gruesse 
I kłaniają się tylko l nie mówią nic.

Powiem ci przyjacielu — me długie milczenie 
To jest cisza wzruszenia a nie zapomnienia. 
Śnieg w niej słychać jak szelest odwracanych kart. 
Wspominam wszystkie twego Franklurtu kamienie 
Piękne, bo piękna Jest każda ojczysta ziemia 
1 biorąc pióro czuję twojej dłoni kształt.

Pamiętam noc w Stadthalle I Plac Ratuszowy 
W różach pochodni, z okna mojego nad Wisłą 
Widzę ciebie I Margot Idącą przez skwer 
I nie mam słów jak wtedy, gdy milkły rozmowy 

Kiedy srebrny, jak z Odry wyjęty zabłysnął 

Urodzinowy napis: Jahrestag D.D.R.

Wspominam most na Odrze, chwilę pożegnania. 

Wieże Iranklurckle w dali jasne jak na dłoni. 

Niosłem twój podarunek: Dzieła. Henryk Klclst. 
Każda strona tej książki twól kraj mi odsłania 

1 jak nad lalą Odry tak powraca do niej

1 słyszę z mostu słowa twe krótkie: Du welsst.^

Ja wiem Otto. Nie trzeba słów pustych, słomianych. 

Zlotową chustkę można kupić na mieście.

Aby tylko dla szyku osłonić nią kark.- 

Spojrzyjmy sobie w oczy i wnet się poznamy 

I najlotnlej bogate podzielimy wieści — 

Radość iskierką źrenic, a gniew drgnieniem warg.

Przyjedż do nas bez troski, że mówisz po polsku 

Tylko: „warszawskie tempo" i „głowa do góry", 

Nam Goethe za tłumacza 1 Mozarta pieśń. 

Pójdziemy śladem ruin, ulicą dawniej Wolską 
I staniemy u %óp Pałacu Kultury 

1 z ręki twojej będą siwe gołębie jeść.

Sztuka kuroiowska

kursokonferenc.il


O. Pisarźewski

Życie dla nauki, dla ojczyzny
(W 120 rocznicę urodzin Dymitra Mendelejewa)

O „Placówce" Prusa

W upomym trudzie, krok 
po kroku toruje sobie ludz­
kość drogę do poznania świa­
ta. Poszczególne kroki na 
tej długiej, nieprzerwanej dno 
dze — to odkrycia wielkich 
uczonych. Każde z tych od­
kryć stanowi niejednokrotnie 
owoc trudów całego życia, zło 
żonego w ofierze na ołtarzu 
■wiedzy.

W tym łańcuchu zdobyczy 
raukl Istnieją szczególnie waż 
no ogniwa. Do takich na­
leżą też odkrycia wielkiego 
chomika rosyjskiego, Dymitra 
Mendelejewa. Dokonane w 
połowie ubiegłego wieku, zre 
wolucjonlzowały one nasz po­
gląd na przyrodę, rozszerzyły 
w wielu kierunkach granice 
naszego poznania. Odkrycia 
Mendelejewa nie tylko nie za­
tarły sle w naezei pamięci w 
obliczu nowych faktów nauko 
wych, lecz, przeciwnie, w śwle 
tle tych faktów nabrały Jesz­
cze większego znaczenia 1 do­
tychczas stanowią wspaniały 
drogowskaz dla badaczy.

Cóż takiego zdziałał Men­
delejew? Uporządkował to, 
co dawnlei wydawało się chao 
aem. Przed Mendelejewem

nikt nie przypuszczał, że mię­
dzy błyszczącym złotem a łam 
Uwą siarką, między lekkim 
gazem, tlenem a ciężkim cia­
łem trwałym — ołowiem . — 
może istnieć Jakieś pokrewień­
stwo. Jak usystematyzować 
chemię — naukę, usiłującą 
opisać całe to zbiorowisko róż 
norodnych ciał?

W llpcu 1869 roku Dymitr 
Mendelejew przesłał pod adre 
sem szeregu uczonych - che­
mików rozprawę naukową, któ 
ra została później umieszczo­
ną na wsteple podręcznika 
uniwersyteckiego Mcndeleje- 
wa pt. „Podstawy chemii'*. 
Ta rozprawa naukowa Mende­
lejewa założyła podstawy no­
woczesnej chemii. I nie tyl­
ko chemii! Bo przecież w o- 
parciu o tezy tef pracy wiel­
ki uczony ■ rosyjski stworzył 
sławny okresowy układ pier­
wiastków chemicznych, który 
spowodował przewrót w po­
glądach na przyrodę.

Tablica Mendelejewa po­
siada przedziwną właściwość: 
pozwala ustalić cechy poszcze­
gólnych pierwiastków w zależ 
noścj od miejsca, Jakie zaj­
mują w tablicy, cechy te bo­

Stosunkowo niedawno 
nauka o dźwiękach zo­
stała wzbogacona cen­

nym odkryciem. Odkryto nie­
słyszalne dźwięki. O lic drga­
nia o długości fali od około 15 
rn do 2 cm rozchodzące się w 
powietrzu są słyszalne, to drga 
nla o krótszej długości fali są 
już niesłyszalne. Nazwano Je 
ultradźwiękami.

Jest rzeczą interesującą, źc 
pod wpływem ultradźwięków 
zachodzą zmiany fizyczne i 
chemiczne w różnych substan­
cjach, a także w istotach ży­
wych.
* Istnieją różne sposoby wy­

twarzania ultradźwięków. Naj 
częściej stosuje się do tego 
celu płytki kwarcu oraz pręty 
niklu, które pobudzone do 
drgań wytwarzają w otaczają­
cym ośrodku fale ultradźwię­
kowe.
MIERNICZY I BRAKARZ

Jedną z właściwości ultra­
dźwięków jest ich szybkie za­
nikanie w gazach, szybsze niż 
w ciałach płynnych 1 stałych. 
Energia ultradźwiękowa w po 
wletrzu zmniejsza się do poło 
wy w odległości około kilku­
nastu centymetrów od drga­
jącej płytki, zależnie od dłu­
gości fali. Im krótsza fala, 
tym energia jej szybciej ma­
leje.

Natomiast w płynach 1 ciałach 
stałych ultradźwięki zanikają 
znacznie wolniej. Fale nłtradźwlę 
kowe rozchodzące się w wodzie 
muszą przejSć odległość mnie] 
Więcej 1000 razy większą anlźcU 
w powietrzu, aby energia Ich 
zmniejszyła się do połowy.

Tę cenną własność wykorzysta­
no Jut podczas pierwszej wojny 
światowej. Francuski fizyk I-ange 
vln opracował przyrząd do wykry 
wanla lodzi podwodnych, w któ­
rym posługiwał się ultradźwięki 
ml.

Posługiwanie się ultradźwięka­
mi ma również zastosowanie w 
przemyśle. Prawie wszystkie czę. 
icl maszyn wykonuje się z meta­
lu. Przy produkcji 1 w czasie pra 
cy tych części Powstają często 
uszkodzenia. Mogą wewnątrz two 
rzyć się miejsca wypełnione po­
wietrzem (pęcherzyki), pęknięcia 
lub zanieczyszczenia ciałami ob­
cymi, których nie Jesteśmy w sta 
nie zauważyć, a zmniejsza to wy­
trzymałość mechaniczną danego 
materiału. Uczony radziecki S. So 
kołow zbudował klika przyrzą­
dów zwanych defektoskopami ul­
tradźwiękowymi, które służą do 
wykrywania tego rodzaju uszko­
dzeń. Przyrząd takt działa na po­
dobnej zasadzie jak urządzenie 
do wykrywania łodzi podwod­
nych. Gdy np. w wale żelaznym 
na drodze wysłanej fali w posta­
ci wiązki ultradźwiękowej znaj­
duje się pęcherzyk powietrzny 
lub Jakaś niejednorodność, fala 
odbija się od tej przeszkody a na 
ekranie odczytujemy położenie 
Wady w badanym przedmiocie.

Do niedawna było zagadką dla 
przyrodników, w jaki sposób nie 
toperz w zupełnej ciemności do­
skonale omija wszystkie prze­
szkody w szybkim nawet locie. 
Po przeprowadzeniu szeregu do­
świadczeń okazało się, że wysyła 
on ultradźwiękowe piski. Jeżeli 
przy tym zbliża się do przeszko­
dy, wówczas wydawane przez nie 
go piski odbijają się od prze­
szkody 1 wracając do Jego uszu, 
ostrzegają go przed grożącym zda 
rżeniem.

W ten sposób okazało się, że 
przyroda od wieków wykorzystu­
je metody ultradźwiękowe, które 
przed kilku laty opracowane zo­
stały w laboratoriach uczonych.

ULTRADŹWIĘKI — 
CZARODZIEJ CHEMII 

Duże zainteresowanie wzbu 
dzila zdolność ultradźwięków 
do wywoływania reakcji che­
micznych. Jeżeli przez roz­
twór jodku potasu będziemy 
przez kilka minut przepusz­
czać silne fale ultradźwięko- 
we, roztwór ten z lekka po­
żółknie.

Co się z nim stało?
Badania chemiczne wykaza 

ły, że pod wpływem ultra-

ULTRADŹWIĘKI
dźwięków jodek potasu rozkła 
“a się na części składowe — 
Jedną z nich jest jod, który 
zabarwia wodę na kolor żółty.

Rtęć 1 woda nie mieszają się ze 
sobą. Jeżeli nalejemy do szklan­
ki rtęci i wody, to cięższa rtęć 
spłynie na dno, a woda pozosta­
nie na górze. Clioćbyśmy najsil­
niej wstrząsali szklanką, rtęć, na 
chwilę rozbita na drobniutkie kro 
pelkl, szybko będzie zbierała się 
na dnie szklanki, maleńkie kro­
pelki będą łączyć się ze sobą 1 w 
szklance przez cały czas utrzy­
mają się dwie ostro od siebie od 
graniczone warstwy — rtęci 1 wo­
dy. Wystarczy Jednak przepuścić 
przez szklankę silną falę ultra­
dźwiękową, a po kilku minutach 
zawartość szklanki zmieni się w 
Jednorodną szarą substancję. To 
co otrzymaliśmy w szklance nie 
Jest właściwym roztworem. W 
roztworze wlaźclwym drobiny 
lub też ułamki drobin substancji 
rozpuszczanej wymieszane są z 
drobinami rozpuszczalnika. Ultra­
dźwięki rozdroblly rtęć na bardzo 
małe cząstki, ale nie na oddziel­
ne drobiny. Przy pomocy silnie 
powiększającego mlkroskopn mo­
żna zmierzyć poszczególne kro­
pelki. rtęci.

Jak wykazały doświadczenia, 
kropelki te mają średnicę wielko 
ścl kilku stutysięcznych części 
centymetra. Tak więc maleń­
kie kropelki rtęci zawierają w 
sobie jeszcze setki tysięcy drobin, 
ate są już na tyle małe, że nie 
opadają od razu na dno naczynia. 
Chemicy nazywają taki rodzaj 
roztworów emulsją, Jeżeli sub­
stancja rozdroblcna jest płynem 
lub też zawiesiną, Jeżeli substan­
cja rozdroblona Jest ciałem sta­
łym. Fizyk radziecki, profesor 
Rżewkln, otrzymał w ten sposób 
rozmaite emulsje.
W SŁUŻBIE CZŁOWIEKA

Mówiąc o zastosowaniu ul­
tradźwięków zwróćmy również 
uwagę na to, że przy pomocy 
ultradźwięków można koagu- 
lować czyli zbijać w większe 
cząsteczki drobne ciała rozpy­
lone w powietrzu. W więk­
szych, cięższych cząsteczkach 
ciała te opadają. Tak więc na 
leży się spodziewać, że w nie­
dalekiej przyszłości stosować 
się będnfe specjalne aparaty 
wytwarzające fale ultradźwię­
kowe. Aparaty te umieszczo­
ne w odpowiednich miejscach 
przewodów kominowych nie 
pozwolą np. wydobywać się

wiem zmieniają się stopnio­
wo w związku z« ścisłą regu­
larnością, z wzrostem c’ężaru 
atomowego pierwiastków. Je­
żeli więc istniała Jakaś luka 
w znajomości pierwiastków, to 
można było na podstawie tabli 
cy szukać śmiało ogniwa pośre­
dniego, można było przewidzieć 
Istnienie nieznanych dotych­
czas pierwiastków. I nie tylko 
przewidzieć ich istnienie, lecz 
również z góry określić wła­
ściwości tych pierwiastków.

Mendelejew był pierwszym 
uczonym, który na podstawie 
trzech pustych miejsc w swej 
tablicy przewidział Istnienie 
trzech nieznanych poprzednio 
pierwiastków. W następstwie 
trzej uczeni: francuski, skan­
dynawski 1 niemiecki odkry 
11 te pierwiastki. Są to: gali, 
skand 1 german.

Początkowo w tablicy było 
wiele pustych miejsc. Do za­
pełnienia ich zmierzały wysił­
ki uczonych szeregu kralów. 
Poszukiwali oni pierwiastków 
o właściwościach, które moż­
na było nrzewldz’^ na nodsfa 
wie 'tablicy. Gdy odkryto 
tzw. gazv szlachetne. Jak hel. 
ltd.. p'erwtaetki te utworzyły

na zewnątrz sadzy. Ma to 
wielkie znaczenie przede 
wszystkim tam, gdzie zanie­
czyszczenia tego rodzaju wy­
stępują w dużym stopniu, np. 
w ośrodkach przemysłowych, 
jak Stallnogród.

Stosowanie ultradźwięków 
w lecznictwie dało już w nie­
których wypadkach pozytyw­
ne rezultaty. Przykładem te­
go są skutecznie stosowane 
zabiegi ultradźwiękami przy 
Ischiasie 1 zapaleniu nerwów.

Obecnie szybko postępują 
u nas prace nad wykonani mi 
prototypu defektoskopu ultra­
dźwiękowego. Wyprodukowa­
nie zaś serii pierwszych eg­
zemplarzy 1 dostarczenie ich 
w teren zapowiada olbrzymie 
zmiany w przemyśle metalo­
wym. Zastosowanie tych urzą­
dzeń, wykrywających wady 
wewnątrz części metalowych, 
powstałych czy to przy pro­
dukcji, czy podczas pracy tych 
części, zwiększy bezpieczeń­
stwo pracy, pozwoli uniknąć 
awarii, ocenić stopień zuży­
cia badanych części, a przez 
to zmniejszyć w poważnym 
stopniu straty. Należy się spo 
dziewać, że w bliskiej przy­
szłości i w innych gałęziach 
praktyczne zastopowanie ultra 
dźwięków zostanie rozwiąza­
ne we właściwy sposób.

Badania naukowe przepro­
wadzane w Polsce nad ultra­
dźwiękami, dowodzą że nauka 
polska nie zawiedzie pokłada­
nych w niej nadziei, że wiąźe 
swe prace z potrzebami prze­
mysłu, z potrzebami państwa, 
z potrzebami całego społe­
czeństwa.
„ , JAN SALKOWSKI

Ze wsi koszalińskiej do Warszawy
POCIĄG turystyczny do War­

szawy odchodzi o godzinie— 
— ogłasza mikrofon na stacji 

Koszalin. Pierwsze grupy chłopów 
koszalińskich — uczestników wy­
cieczki do Warszawy - odjeżdża­
ją. Reszta „dosiądzie po drodze'* 
- w Białogardzie, Szczecinka, a 
nawet i w Pile. Przeszło 500 chło­
pów udoje się na zwiedzanie Sto­
licy. Są wśród nich członków‘e 
spółdzielń produkcyjnych I chłopi 
gospodarujący indywidualnie, są 
również i nauczyciele wiejscy...

Ci, którzy znają Warszawą 
sprzed roku lub kilku lat, cieka­
wi są, jak się zmieniła, jak wy­
rosła. Ci, którzy jadą po raz
pierwszy...

• • •

Młodziutki, 17-ietni chłopak 
z Grzmiącej, Mieczysław 

śliwka, zachwyconymi oczami chło 
nie piękno nowej Warszawy.
- Czytałem o MDM-ie i o Ma­

riensztacie, widziałem na ekranie 
filmowym warszowskie robotnicze 
csiedla, oglądałem makiety i ilu­
stracje Pałacu Kultury i Nauki 
Ale to, co widzę teraz, przechodzi 
wszystkie moje wyobrażenia o Sto­
licy. Podziwiam warszawskich mu­
rarzy i tych wszystkich, którzy przy. 

nową grupę układu okreso­
wego.

Później odkryto promienio­
twórczość, udało 61ę wyjaśnić 
skomplikowaną budowę ato­
mu, obliczyć elektrony znaj­
dujące się w jego orbicie, 
wreszcie rozbić jądro atomo­
we.

I cóż sle okazało? Wszyst­
kie te nowe dane o budowle 
I właściwościach pierwiast­
ków z góry określone zoc-tały 
w tablicy Mendelejewa, tyl­
ko, że poprze<łn'o nie umia­
no ich odczytać. Tak np. oka­
zało się, że liczba oznacza­
jąca numer porządkowy pier­
wiastka w tablicy oznacza 
również ilość elektronów w 
atomie. Dlatego też odkryw­
cy energii atomowej kierowa­
li się okresowym układem 
pierwiastków, traktując go Ja­
ko niezawodna mapę, ułatwia­
jącą trudną drogę w niezna­
ne.

Ale nie tylko oni. Z ukła­
du Mendelejewa korzystają 
również poszukiwacze nowych 
złóż kopalin, korzystają astro­
fizycy.

W obliczu tego olbrzymie­
go osiągnięcia niejednokrot­

nie zapominamy o zasługach 
Mendelejewa w innych dzie­
dzinach nauki. Nie wszyscy 
wiedzą, że Mendelejew był 
współtwórcą pierwszych lodo- 
łamaczy, że w Jego głowie zro 
dzila się idea rurociągu naf- 
tawego, że on pierwszy wpadł 
na pomysł cząsteczkowej ra­
finacji ropy naftowej, że o- 
pracował podstawy meteoro­
logii naukowej oraz sposób 
nodzlemnef gazyfikacji wę­
gla. Nauka zawdzięcza mu 
taszczę wiele innych zdoby­
czy. Każda z tych zasług 
wziętą z osobna wystarczyła­
by. aby unieśmiertelnić Jogo 
Imle.

Ale Mendelejew — to nie 
fvlko genialny, uczony, to czło 
wiek o wtelk'rn sercu, prze­
pełnionym miłością do naro­
du. do ojczyzny. W imię tej 
miłości, w fmio porącego pa­
triotyzmu Mendelejew — Ideo 
wy pobratymiec rosyjskich 
rewolucyjnych demokratów, 
Czemyszewskiogo 1 Dobro- 
lubowa — prowadził swe róż­
norodne badany naukowe, 
badał siły wytwórcze kraju oj­
czystego, przekonany, że po­
siew nauki powinien wzejść 
no to, aby Jego owoce zbierał 
lud. Mendelejew jeden z 
pierwszych badał wpływ na­
wożenia na żyzność gleby 1 
gorąco protestował przeciwko 
ludobójczym, pseudonaukowym 
twierdzeniom maltuzjanietów, 
lakoby ziemia nie ‘byłą w sta­
nie wyżywić ,.zbytecznych" 
ludzi. Za „zbytecznych" u- 
ważall oni, oczywiście, ludzi 
pracy. Mendelejew twierdził, 
że dzięki nauce udp się łudź 
kość, osiągnąć obfitość wszel­
kich dóbr.

czynili się do powstania tak pięk­
nych gmachów.

Proste I z głębi serca płynące 
są słowa Mietka śliwki.

• • •

C ZCZEPAN Przywara ze Stud- 
nicy w powiecie drawskim 

prrystaje w skupieniu przed każ­
dym niemal domem nowych dziel­
nic Warszawy. Ale najwięcej za­
interesowania wzbudza w nim Wy­
stawa Upowszechnienia Wiedz/ 
Rolniczej. Przywara jest gminnym 
prezesem ZSCh i dobrym organi­
zatorem szko'enla rolniczego. Na 
wystawie uważnie notuje tvtuly 
książek naukowych i popularno­
naukowych z dziedziny rolnictwa. 
Przyda mu się to w codziennej 
prasy.

• • »

\A/ CENTRALNYM Domu Towa- 
’ ’ rowym najwięcej mają do 

powiedzenia kobiety. Ciekawa wę­
drówka od stoiska do stoiska. 
Tyle różnorodnych towarów - go­
towe suknio i barwne, ładne ma­
teriały. Zabawki dziecięce i na­
czynia kuchenne... Ruchome scho­
dy- przewożą klientów na coraz 
to wyższe, piętra ogromnego Domu 
Towarowego. Prawie nikt nie wra.

ca stąd z pustymi rękoma. Paez« 
ki, paczuszki... zakupy dla siebie, 
prezenty dla bliskich...

• • •

WIELOGODZINNA podróż do 
Warszawy I z powrotem 
wcale nie jest nużąca. Biuro Po< 

dróży „Orbis" dba o wygodne 
l mile spędzenie czasu w pociągu. 
Wagony są czyste, doskonale o- 
grzewane. Jest bufet, w którym 
można kupić „wszystko" - to zna­
czy wszystko, co jest niezbędne 
w podróży. A więc kiełbasę i buł­
ki, papierosy i najrozma tsze cu­
kierki. Szkoda tylko, że w drodze 
powrotnej zabrakło napoi chło­
dzących.
Przedstawiciele: Zarządu Ołćwne 

go ZSCh Eugeniusz Kozłowski 
I „Orbisu" Wojciech Bratkowski 
sprawnie przygotowali wycieczkę.

* » *
D OCIĄG jest zradiofonlzowany.
1 Niemal przez cały czas płyną 

melodie z głośników zainstalcAa- 
r.ych we wszystkich wagonach.

— Tu radio „Turystyka"I... — o- 
gtasza radiomechanik Witold Krr.i. 
cik, nadając koncerty życzeń dla 
przodujących hodowców. A jego 
współpracownik Eugeniusz Hek- 
man nie tylko obsługuje aparat

turę radiową. Wszędzie go „pet* 
no . Stary, choć młody jeszcze, 
warszawiak umie opowiedzieć kot 
Szalińskim chłopom wiele dukat 
wych rzeczy o Stolicy.

• « •

1/ OSZALIŃSKICH chłopów wiózł 
•' do Warszawy Jan Kocot. 

Przodujący maszynista, zastępca 
posła na Sejm PRL.
- Kocot prowadzi nasz pociąg 

•- mówili z dumą chłopi. A Kocot 
I dwaj jego młodzi pomocnicy -* 
Eugeniusz Motyka i Kazimierz lo* 
łądklewicz - jechali „całą parą". 
Pyli wzruszeni, kiedy na koszalińt 
skioj stacji, już po przyjeżdzie z 
Warszawy, podszedł do parowozu 
chłop-spółdzielca Alojzy Tobajski 
z Wrześnicy I wręczył małą, zmię­
tą karteczkę.

Było na niej napisane: „Dzię, 
kujemy za dobrą podróż".

Uczestnicy wycieczki dziękowa'1 
wszystkim pracownikom FKP za 
sprawną obsługę pociągu. A więc 
kierownikowi pociągu Marianowi 
Załuskiemu i uprzejmemu kondukt 
torowi Henrykowi Lewickiemu. 
Trzeba też przyznać, że doskonale 
dawał sobie radę Piotr Żemło ze 
Służby Ochrony Kolei.

<«)

„Placówka" Bolesława Pru 
sa należy nie tylko do najpopu 
larniejózych utworów tego pi­
sarza. ale w ogóle do najpopu 
łacniejszych polskich powieści.

„Placówkę" pl6ał Prus w 
latach 1880 — 1885. Był to 
okres wzmożonego nacisku ka­
pitału niemieckiego na z!em‘e 
polskie. W zaborze pruskim bo 
gaci funkrzy wywłaszczali Po­
laków. w szkołach uczono tyl­
ko po niemiecku, polsk'e życie 
kulturalne było 6tale tłumione. 
Cale) tej akcji przewodziła za­
borcza polityka kanclerza Bi­
smarcka. Jednocześnie 1 na te 
renach Innych zaborów rozwi­
jały sle coraz poważniej wpły­
wy niemieckich kapitalistów, 
którzy przejmowali udziały w 
naszym przemyśle, a ziemię 
skupowali dla swoich osadni­
ków.

Powieść o chłopie Ślimaku, 
który nie oddał ziemi Niem­
com, jest gorącym protestem 
przeciw uciskowi narodowe­
mu. Prus wskazuje, że czynny 
opór przeciwko wynaradawia­
jącej polityce potrafi stawić 
tylko człowiek pracy. To Śli­
mak broni polskości, a nie dzle 
dzlc, który niemieckiemu kapl 
talowi sprzedale ziemię na ha 
lu. między Jednym a drugim 
tańcem, bo „sprzykrzyło mu 
się" Już życie na wsi 1 zamie­
rza teraz wymieście zmarnotra­
wić resztę fortuny, zdobytej 
kasztem wyzysku chłopstwa. 
Przywiązanie Ślimaka do zie­
mi słusznie nazwał Henryk 
Markiewicz „zarodkową for­
mą ludowego patriotyzmu". 
Pokajanie chłopa w walce u- 
■możllwlło Prusowi również bo 
gate odzwierciedlenie psychi­
ki ludu wiejskiego.

Prus nie stylizuje swego bo 
hatera, nie upiększa rzeczywi­
stości. Widzimy, że w wyniku 
długotrwałego okresu j>ań- 
szczyźnlanego wyzysku pozo­
stało w psychice chłopa wiele 
cech ujemnych. Niejednokrot­
nie Jeszcze zachowuje się Sil 
maik służalczo w stosunku do 
dworu, drży przed księdzem 
proboszczem, czapkule przed 
dziedzicem. Niejednokrotnie 
postawę Jego wobec życia ce­
chuje bierność, niezdolność do 
szybkiej decyzji, niechęć do 
wszystkich zmian, konserwa­
tyzm. Ale równocześnie zarów­
no postać Ślimaka. Jak 1 inne 
postaci powieści, wyposażone 
zostały w wiele cech dodat­
nich: wielką pracowitość, wy­
trwałość w dążeniu do posta­
wionego 6oble celu, prawdziwą 
ofiarność i zdolność do wyrze­
czeń. Tym właśnie cechom za­
wdzięcza placówka chłop 
ska swoje zwyclęstwo w walce 
z obcym żywiołem, w walce, 
którą przegrał pasożytniczy 1 
kosmopolityczny dwór zlcmlań 
skl. i

Zresztą, upływające lata 
wnoszą do psychiki chłopa, no 

we wartości. Syn Ślimaka, Jęd 
rek. protestuje Już przeciw siu 
żałczoścl wobec dworu. Te no­
we przemiany w psychice 
chłopskiej Brna dostrzega 1 ob 
darza. pełną aprobatą.

„Placówce" można wpraw-- 
dzle zarzucić różne niedociąg­
nięcia w artystycznym obra­
zie W61. Widzimy np.. że Prus, 
umieszczając chatę Ślimaka z 
dala od ws| 1 dworu, wyizolo­
wał ją niejako z całokształtu 
6praw wiejskich — a to bez­
sprzecznie osłabiało wymowę 
powieści.

Plsząc „Placówkę", Prus 
nie dostrzegał Jeszcze wszyst­
kiego, co działo się na wsi. 
Ale mimo to, w powieści tej 
wyodrębnia się Już obraz kuła­
ctwa (stary Grzyb), które po­
gardza biedniaklem, trzyma 
prym w życiu wiejskim 1 zaj­
muje najpierwsze miejsca w 
kościele. Z drugiej strony z 
ogromną sympatią nakreślił 
pisarz svlwetkę ubogiego par 
robka, Maćka Owczarza. Jego 
niedola budzi żywe współczu­
cie czytelnika, zwłaszcza, że 
Owczarz — to postać głęboko 
ludzka, człowiek szlachetny i 
dobry. Przyjx>m!nam np. histo­
rię o tym, jak Owczarz całym 
sercem zaopiekował się dzie­
ckiem. porzuconym przez ubo 
gą dziewczynę wiejską.

Docenić należy również 
wierność Prusa w opisie kolo 
nlstów niemieckich. Pisarz nie 
wypacza obrazu narodu niemi© 
cklego. Wskazuje, że 1 wśród 
jednolitel grupy na rodowość 1o 
wei występują poważne kon­
flikty, docenia pracowitość nie 
mieckfego ludu, kreśli z dużą 
sympatią sylwetki bakałarza 1 
Jego rodziny. Z „Placówki" 
nie płynie nacjonalistyczny 
wniosek o wiecznej Jakoby 
wrogości między narodem nlo- 
mieckim i polskim. Takie sta­
nowisko pisarza podnosi Jesz­
cze wyżej wartość jego świet-i 
nej powieści. |

„Placówkę" czytamy zawsze 
z przyjemnością. Prus celuję 
w świetnych opisach obyczaju 
ludowego — przypominam np. 
scenę targu o krowę. Pogodny 
humor towarzyszy obserwa­
cjom pisarza nad żydem i prą 
ca ludu. Ale największą war­
tością artystyczną „Placówki" 
są opisy psychiki chłopskiej. 
Umiejętnie podchwycił Prus za 
chowanie się Ślimaka, trafnie 
zaobserwował cechy jego cha­
rakteru.

Współczesny ch’op czytając 
„Placówkę" odnajdzie w niej 
obraz życia wsi za czasów ka­
pitalizmu. Odnajdzie w niej 
również portret swoich przod­
ków, którzy z takim samym za 
palem walczyli o ziemię, z Ja­
kim on dziś — wraz z robotni­
kiem — pracuje nad podniesie 
nlem dobrobytu 1 stopy życio­
wej naszego narodu.

ZBIGNIEW ŹABICKI



mieszkaniowych. Nie od razu 
można przecież zlikwidować 
spuściznę dziesiątek lat kaplta 
llstycznych zaniedbań, okrop­
ne 6pusto6zenla, Jakie uczynił 
okupant, odbudować tysiące 
domów, które legły w gruzach. 
Ale przecież mimo tego cięż­
kiego dziedzictwa przeszłości 
1.200 000 odbudowanych 1 no 
wowy budowanych izb w la­
tach 1945 — 1953 — to do­
wód wlelklel troski partii 1 rzą 
du o lepsze warunki życia czło 
wieka, to dowód tempa, w Ja­
kim odrabiamy nasze zacofa­
nie. W samym tylko ubiegłym 
roku oddano w miastach do u- 
żytku 135 tys. Izb mieszkal­
nych, podczas gdy w 1949 r. 
66,3 tys. Izb. W okreale pla­
nu 6-’efnlego zbudujemy prze­
szło 300 osiedli mieszkanio­
wych, w tym 90 wielkich.

Powstały Już nowe dzielnice 
mieszkaniowe - osiedla, Jak 
np. Mariensztat, Młynów, Mi­
rów. Grochów I, II. III, Ocho­
ta. Koło w Warezawle, Bałuty 
w Łodzi, Bronowlce w Lubli­
nie, Grzegórzki w Krakowie... 
Wchodzisz do takiego 061edla: 
schludne ulice, duże, prze­
strzenne dziedzińce, drzewa, 
krzewy, piaskownice dla dzie­
ci, domy różnej wielkości 3-4- 
5-pIętrowe, stropy I klatki scho 
dowe z ogniotrwałego materia 
łu. Mieszkania Jedno, dwu, 
trzyizbowe 1 większe. Wszyst­
kie ma|ą nowoczesną Instala­
cję elektryczną, wodociągową, 
centralne ogrzewanie, gaz...

W tych nowych osiedlach 
zakłada się sklepy różnych 
branż, bary mleczne, żłobki, 
przedszkola, ogródki dla za­
baw dziecięcych, domy kultu­
ry, ambulatoria lekarskie. Na­
szym dążeniem Jest, by były 
wyposażone we wszystko, co 
człowiekowi Jest potrzebne do 
wygodnego życia 1 kulturalnej 
rozrywki.

WYRAŹNY KIERUNEK

AJ AS ZE dotychczasowe ó- 
slągnlęcla gospodarcze 

I wielkie doświadczenia są rę­
kojmią, że nasze najśmielsze 
plany staną 6lę rzeczywistoś­
cią. IX Plenum KC partii 
wskazało, że przy obecnym 
poziomie sił wytwórczych eta-

łatane papierem". I wiedział 
Wokulski, że w dzielnicy pro­
letariackiej nic się nie urodzi 
..nad parterowe 1 Jednopiętro­
we domkl" nic, oprócz „bia­
łych 1 czarnych parkanów ota­
czających puste place". Bro­
niewski plaai o domach zbi­
tych ciasno, przegrodzonych 
rynsztokiem, napęcznlałych bó 
lem nędzy:

W każdym domu cuchnie 
podwórko,

W każdym domu jazgct
i turkot, 

bioto, wilgoć, zaduch, gruilica

Były i domy noclegowe, 
gdzie rozpacz wytrzeszczała 
swe oćzy z każdego barłogu, 
były 1 schroniska dla bezdom­
nych. „Przegląd Budowlany" 
z 1929 roku podaje, że w War 
6zawle było co najmniej 60 
tys. bezdomnych. A Plslewlcz 
w książce wydanej przed woj­
ną pisał o schroniskach, że 
„szybko I pewnie podcinała ży 
cle fizyczne, Jak j duchowe... 
zlawia się ebnegac'a... ginie 
nieraz bezpowrotnie w takiej 
atmosferze dorastające poko­
lenie". Byłv i domkl sklecone 
z dykty na przedmieściach 
Warszawy, Łodzi, Włocław­
ka... Bal Nawet cl, którzy bu­
dowali Gdynię, nie mogli 
mieszkać w samym mieście. 
Postawili oni dla siebie budy 
drewniane | blaszane na przed 
mieścin, które nazwali lronlcz 
nie „Buda — pesztem".

Ludność proletariacką wy­
pierano na krańce miasta, 
sflaczano w dzielnicach najtzor 
szych, zaniedbanych i szkodli­
wych dla zdrowia. Według da 
nych’ ze spisów z 1931 roku, 
danych oczywiście „upiększo­
nych" przez sanację, mieliśmy 
w miastach zaledwie 10 proc, 
budynków zaopatrzonych nale 
życie w instalacje elektryczne 
I wodociągowe, a około 35 
proc, ludności zamieszkiwało 
budynki pozbaw'onn całkowi­
cie światła, kanalizacji i wodo 
ciągów. Burżua.zja myślała tyl 
ko o swoich zyskach, a pano­
wie z eleganckich dzielnic obo 
letnie patrzyli na. to, że war­
szawski ślusarz mieszka w wa- 
lącym się domu na Powiślu, 
śląski górnik — w niderze nie 
daleko hałdy węg!owe| o pło­
nących stokach, a bezdomny 
nocuje pod mo6tem lub we 
wnęce ciemnej bramy.

.....ROZSTĄPIĄ SI? 
PRZEJŚCIA..."

p ROBLEM mieszkaniowy
* zrodzony został przez 

ustrój kapitalistyczny. Rzecz 
Jasna, spraw tych nie mogła 
rozwiązać burżuaizje, tak Jak 
nie mogła rozwiązać Innych 
kwestii społecznych. Fryderyk 
Engela wskazywał: „Rozwląza 
nie leży w usunięciu kapitali­
stycznego sposobu produkcji, 
w przejęciu na własność środ­
ków do życia i pracy przez sa 
mą klasę robotniczą". I oto, 
kiedy człowiek pracy stał się 
Jedynym gospodarzem w /na­
szym kraju — zlikwidował na 
zawsze bezdomność, sam za­
czął decydować Jak I gdzie bę­
dzie mieszkał. Sprawdziły się 
słowa poety:

Kronika kulturalna

Tak wyglądały dzielnice robotnicze w Polsce przedwojennej: 
drewniane rudery, dzieci bawiące się w rynsztokach...

Archiwum (CAF)

Młodzieżowy zespół artystyczny 
przy Słupskich Fabrykach Mebli, 
Istniejący od kwietnia 1953 roku, 
osłabił ostatnio działalność.

A przecież zespół ten ma po* 
ważny dorobek. Do grudnia ub. 
roku dat 29 występów we wsiach 
powiatu słupskiego. Poza tym wy­
stępował na wielu . imprezach w 
Słupsku.

Kierownik zespołu ob. Abaka­
nowicz przyczynił się w dużej mie­
rze do jego dotychczasowych o- 
śiągnięć. Na uznanie zasługują 
opracowane przez niego monta­
że polityczne. Nie dostrzegł on 
jednak potrzeby zmiany programu 
i był za mało wymagający w sto­
sunku do członków zespołu. Zdol. 
na i ambitna młodzież z SFM 
obserwując występy Innych zespo­
łów, doszła do przekonania, że w 
zespole za mało jest troski o po­
ziom artystyczny I aktualny pro­
gram. Wielu zdolnych członków 
zespołu SFM przeszło do innych 
ZfSDotóu*

projekt najwyższego budynku osiedla mieszkaniowego Młynów V 
w Warszawie. (Fot.-CAF)

Czy wobec tego sprawa istnie­
nia zespołu artystycznego w SFM 
została przekreślona?

Trudno sobie nawet wyobrazić, 
oby zespół o poważnym dorobku 
przestał pracować. Chodzi tylko o 
to, oby usunąć wszystkie przyczy­
ny hamujące Jego rozwój. Nale­
ży więc zapobiec przechodzeniu 
młodzieży do innych zespołów, o- 
pracować interesujący, aktuairw 
program artystyczny I wprowodz!ć 
go w życie. Konieczna jest reor­
ganizacja chóru I zespołu tanecz­
nego. Obok organizowania orkie­
stry dętej należy zakupić Instru­
menty strunowe dla potrzeb ze­
społu. Pomyśli o tym niewątpliwie 
rado zakładowa.

Należy się spodziewać, że ze­
spół artystyczny SFM powróci do 
swoich dobrych tradycji współ­
pracy ze wsią, a w okresie ob­
chodu 10-lecia Polski Ludowej 
wystąpi z dobrym, ciskawym pro­
gramem.

Lech.

Rzeczywistość przerasta ma­
rzenia. Nie ma dnia, aby ktoś 
nlo zawieszaj firanek w no­
wym mieszkaniu. Oczywiście, 
są Jeszcze ludzie pracy, żyją- 
cy w trudnych warunkach

Je się możliwe wzmożenie bu­
downictwa mieszkaniowego. 
Kiedy się przegląda ■ tezy 
nrzedzjazdowe. wlda-ć Ile Jest

...rozstąpią się przejścia 
z peryieryj do placów, 
od fabryk do pałaców, 
ludwejdzle do śródmieścia.

w nich troski o to, ażeby było 
więcej lepszych mieszkań.

Kierunek budownictwa mie­
szkaniowego Jest wyraźny: w 
latach 1954 — 1955 ponad

spół w Gostkowle „Zrzędność 
I przekora".

• • •

Przy świetlicy gminnej * 
Trzesiece pow. Szczecinek zo­
stało zorganizowane szkolenie 
rolnicze. Cotygodniowe wykła­
dy cieszą się dużą irekwenclą

• • •

Świetlica gminna w Polano 
wie zorganizowała kurs wszech 
nicy radiowe) oraz wykłady u- 
powszechnienla wiedzy rolni 
czej. Wykłady prowadzi agro 
nom PGR Nadaw.

« • •

W świetlicy gmlnnel w Szy 
Iowie pow. Walcz urządzane sa 
spotkania z przodującymi rol­
nikami, na których omawia się 
naukowe metody utyskiwania 
wysokich urodzajów Iwzrostu ho 
dowli. W zorganizowanym przy 
świetlicy konkursie hodowla­
nym bierze udział 256 osób.

co roku, a więc 1,2 — 1.5 mi­
liona Izb w pięcioleciu.

Nie byle laka perspektywa 
Pomyślmy: przy tym poziomie 
budownictwa będziemy mogl' 
w pełni zaspokoić potrzebą 
mieszkaniowe, rozwiązać tak 
trudną kwestię mleszkanlow-

» * *

NASZ samolot. który wy 
startował w przyszłość, 

zbliżył się do StallnogrOdu 
Oto na południe od centrum 
miasta, w dzielnicy Ligota 
gdzie swoje wille miel! wielcy 
przemysłowcy, powitała nowa 
dzielnica. Z lotu Ptaka widać 
wyraźnie. że nowe osie­
dl Zagłębia Śląsko-Dąbrow­
skiego wyrastają z dala od ko 
palń 1 zakładów przemysło­
wych, na obszarach lesistych, 
pełnych zieleni, dających wy­
poczynek po pracy.

Samolot skręca w kierunku 
Częstochowy. Wielkie miasto 
z 6 — 7-plętrowyml gmacha­
mi kipi życiem. Wracamy do 
Warszawy...

Dobrze jest wybiec czarem 
wyobraźnią w przyszłość I rzu 
clć okiem nieco wstecz. To wy 
ostrza spojrzenie. Lepiej widzi 
my drogę.

BRONISŁAW TRONSK'

Nowe - Tychy z okazałym par 
kłem sięgającym lasu pszczyrt 
sklego 1 Jeziora paprocań- 
sklego, nad którym latem 
rozblje swe namioty mło­
dzież z całej Polski. I Rze­
szów, który z małego mia­
steczka zamienia się w duże 
miasto z monumentalnym 
śródmieściem, Białystok z ca­
łym centrum przywróconym 
życiu, otoczonym wysokimi 
budynkami w miejscu wień­
ca dawmych niskich drewnia­
ków, Zambrów czy Konin o 
wspaniałych osiedlach miesz­
kaniowych, pełnych światła, 
krzewów, • wesołego gwaru 
dzieci...

W naszej epoce śmiało mo­
żemy wybiegać myślą w przy­
szłość. Plany stały sie u nas 
prawem. Bo ludzie pracują 
dla siebie. Domy są nam po 
trzebne. ażeby się żyło lepiej, 
wygodniej, radośniej. I dla­
tego wszystko czynimy, ażeby 
przezwyciężyć trudności mie­
szkaniowe pozostałe po latach

W Koszalinie bawił ostatnio 
zespół Teatru Lalek Domu Woj 
ska Polskiego „Satyra", wysta 
wiając widowisko satyryczne 
„Coca-cola". Występy zespołu 
cieszyły się zasłużonym powo­

dzeniem.

• • *

Zespoły teatralne przystąpiły 
do przygotowywania sztuk na ob 
chód dziesięciolecia Polski Lu­
dowej.

Wiejski Dom Kultury w Za­

krzewie rozpoczął próby nad 
sztuką Baltuszisa „Pieją kogu­

ty". Powiatowy Dom Kultury w 
Rylowie przygotowuje „Powrót 
posła" Niemcewicza. Zespół 
świetlicowy w Krajence wysta 
wl sztukę „Oto Ameryka", a ze

Czekamy na nowe 
występy zespołu artystycznego 

Słupskich Fabryk Mebli

rza. Trójmiasto robi wraże­
nie Jednego rozległego mia­
sta. Samolot zawraca. Kurs 
— Stallnogród...

PRAWO 
WOLNEGO CZŁOWIEKA

Ą LE zaraz, — powie czy 
A telnlk. — Przecież to 

wszystko z wyjątkiem Pałacu 
Kultury 1 Nauki, ma być 
całkowicie gotowe dopiero w 
1960 roku.

— Oczywiście. Ale nasza 
wycieczka to właśnie wyciecz 
ka w przyszłość.

Nlo trudno odtworzyć w 
wyobraźni - nowe krajobrazy. 
Wszystko bowiem dziś się Już 
buduje, z dniem każdym zbli­
ża się do swego ostateczne­
go kształtu. I kilkunastoty­
sięczne osiedle lm. Marchlew­
skiego w Stallnogrodzle, 70- 
tyslęczne miasto Nowe-Py­
skowice, czy 100-tyslęczne

Spojrzenie w niedaleką przyszłość

Piękno naszej ziemi

Na zdjęciu: odbudowane zabytkowe kamieniczki na Rynku 
we Wrocławiu.

(CAF. for. Baranowski)

Z bndowy nowego osiedla mieszkaniowego im. ł. Marchlewskiego 
w Stallnogrodzle. (Fot.-CAF)

sanacyjnych rządów 1 okupa­
cyjnego zniszczenia. Jest pra­
wem wolnego człowieka pra­
cy żyć po ludzku. I do tego 
zmierza partia, rząd, cały na­
ród.

Czy myślał ktoś o tym daw 
niej? Czy zależało burżuaajl, 
żeby ślusarz, tramwajarz czy 
nauczyciel mieli mieszkanie Ja 
6ne, suche, z łazienką, central­
nym ogrzewaniem?

ZAPADŁE RUDERY
I NOCE POD MOSTEM

AJ IE dziwiło Wokulskiego, 
bohatera „Lalki" Prusa, 

kiedy chodząc ul łezkami War­
szawy widział „rudery zapad­
nięte niżej bruku, z dachami 
porosłymi mchem, lokale z o- 
klennlcami dniem 1 nocą zam­
kniętymi na sztaby, drzwi za­
bite gwoździami, naprzód 1 w 
tył powychylane ściany, okna

300 tysięcy Izb ma być odda­
nych do użytku, w tym najwlę 
ce| na Śląsku 1 w Warszawie. 
Kierownicy naszego budowni­
ctwa mieszkaniowego twierdzą, 
że taka liczba kończąca plan 
6-letni umożliwia osiągnięcie 
w planie pięcioletnim około 
300 tysięcy Izb budowanych

N A LOTNISKU Okęcie — 
ruch. Megafon ogłasza 
nasz start. Po chwili 

samolot unosi się w powie­
trze. Zatacza łuk 1 Już ma­
my za eobą ogromne osiedle 
mieszkaniowe, rozłożone na 
prostokątnym obszarze, od 
6kra.|u lotniska aż do granicy 
ulicy OpaczewskleJ. Przed 
namt wyrasta kolo^ Pałacu 
Kultury 1 Nauki. Plac im. 
Stalina, sześciokrotnie więk­
szy od Placu Konstytucji, 
wygląda Jak kobierzec rozło­
żony starannie między pro­
stymi liniami ezerokleh, za­
budowanych wysokimi dom .- 
ml ulic. A oto 1 srebrna 
wstęga Wisty. Od Żerania, a' 
hen w rłah^Pragi — masywy 
nowych budynków m'oszkal- 
nvch. Po lewej stronie — 
Żoliborz zrósł się zupełnie 
z Bielanami. Wszędzie kom- 
p’eksy domów mieszkalnych, 
du\> zieleni. drzew...

Lecimy na północ. Po go­
dzinie. wyrasta r>a horyzoncie 
S7an->’lolona tafla Bałtyku. 
Jesteśmy nnd Gdańskiem. Cał 
kowlcle odbudowane Stare 
Miasto mlenj isle kolorami za­
bytkowych kamieniczek. Do­
myślamy się: Ogarna. Gar- 
bary, Szeroka. Zaplecze... Za 
nami Góra Biskupia ( ro7’e- 
głe o«'edle na Siedlcach. Zo­
stawiamy snk-hrze nad Mo- 
tławą, lecimy brzegiem mo-



Maślana góra

Boński trick 
reklamowy

Nazajutrz po ukazaniu się 
filmu na ekranach Bonn, zwo­
łano w przyspieszonym trybie 
konferencję ministrów spraw 
wewnętrznych wszystkich kra 
Jów zachocinio-nlemlecktch. 
Na konferencji tej postanówio 
no pozostawić uznaniu każde­
go z ministrów sprawę żaka- 
zu wyświetlania te| prowoka­
cyjne! szmlry.

A tymczasem film wyświe­
tlany był nadal.

Inicjatorem skandalu rekla 
nowego był sam kanclerz 
\denauer, który zupełnie nie 
>czeklwanle wystąpił w roli 

antyfaszysty. Ńa polecenie 
kanclerza, federalne mlnister-

Robotnicy PGR Dobrzyca zmuszeni są czerpać wodę do picie 
z rzeki. Ani to wygodne, ani zdrowe. Może wreszcie zrozumie to 
kierownictwo PGR i pomyśli o zbudowaniu studni, czy też 
pompy.

W ciągu ,.Jutra" zapas masła w bvtowsklm 
PZGS znowu zwiększył się o kilkadziesiąt 
kilogramów, ale WZGS ani nie zabrał towa­
ru, ani nie zlecił wysyłki.

Następnego dnia nadeszły nowe transporty 
' pod wieczór magazynier — Już nieco oso­
wiały — zameldował, że ma na składzie 180 
kilogramów cennego tłuszczu. Oczywiście — 
ponowiono Interwencję w koszalińskim 
WZGS, który przyrzekł niezwłocznie „upłyn­
nić" ten towar.

W Bytowle nastały dni podobne Jeden do 
drugiego: Interwencja w Koszalinie 1 przyj­
mowanie nowych dostaw masła. Niebawem 
zr.pas zakupionych nadwyżek maślanych 
wzrósł do 300 kg, a Koszalin wciąż .zwlekał 
ze sprzedażą. 11 stycznia, patrząc żałośnie 
na piętrzącą s‘.ę górę pożółkłego tłuszczu, 
bytowski magazynier klął, na czym świat 
sto!.

— Cholerny świat! Co za biurokraty w tv:n 
Koszalinie. Od tygodnia dzień w dzień alar­
mujemy ich o naszym maśle 1 bez skutku 
W miastach przekupki za takie samo osełko­
we zdzierają po przeszło 60 zl kilo, a tu o 
wiele tańszy towar JełczeJe... Psu na buty 
taka robota!...

• • •

Mamy nadzieję, że do dziś WZGS w Ko­
szalinie zdołał „upłynnić" bytowską górę 
masła. Ale na przyszłość radzimy robić to 
macznle szybciej. Bo nieświeże masło może 
zaszkodzić. Nawet kierownictwu WZGS.

W. F.
(na podstawie korespondencji tow. Stanisława 
Szymczaka z Bytowa). („Głos Pracy")

W Gminnym Ośrodku Maszynowym w gminie Spore zaniedba# 
no remont maszyn rolniczych, który miot być przeprowadzony 
jesienią.

Minęła jesień, kończy się zima - a remontów wciąż nie ma.«

(Na podstawie korespondencji N. Stuczyńskiego)

Film? Owszem. Bardzo się podobał mieszkańcom gromady 
Obłęże w gminie Barcino. Ale po skończonym seansie mechanik 
kinowy musi „ładować" aparaturę na plecy I piechotą v/racać 
do Barcina. A można by przecież dać mu furmankę. Nawet 
trzeba. Tok jak to robią na przykład mieszkańcy Gumieńca.

(Wg korespondencji Eryka Kroją)

Świetlica w ZSłrnley została zae 
waatowana przez miejscowych chu 
Uganów którzy systematycznie 
wybijają Istniejące jeszcze szyby 
i nlnezĄ sprzęt świetlicowy. Gmin 
na Rada Narodowa nie zabezpie­
czyła świetlicy.

Krzesła połamać, gdy nikt nie

widzi

stwo spraw wewnętrznych apo 
rządziło projekt zakazu ulwo* 
rów prohitlerowskich.

A potem rozpoczął się dni# 
gi akt komedii. Cala prasa re# 
akcyjna wystąpiła Jednomyśl­
nie tv obronie tego „dzieła".. 
Przede wszystkim ..eksperci" 
— po obejrzeniu filmu (pro# 
dukcja Goebbelsa!) — odkryli 
w nim.......tendencje demokra­
tyczne". Następnie prasa boń# 
ska oświadczyła (po raz setny), 
że zakaz utworów prohitlerow 
6kich byłby „zamachem na 
wolność słowa". Wreszcie 
bońskie ministerstwo sprawie 
diiwości uznało tego rodzaju 
zakaz ca „sprzeczny z konsty# 
tucją". Rzecz oczywista, że w 
rezultacie ustały wszelkie ras 
mowy o zakazie filmu.

Celem skandalu reklamowe 
go w Bonn było załatwienie 
kilku spraw: ostateczne zalega 
lizowanle i tak Już panoszącej 
się coraz bardzie) propagandy 
faszystowskiej, zwrócenie uwą 
gl publiczności na film, e 
Jednocześnie umożliwienie 
Adenauerowl odegrania roli 
„ijojownlka przeciw hltle. 
ryzmowi"...

(Wg czasopisma „Sowie taka js 
Kultura, Nr #).

Do dyrektora handlowego 
f/mć Kozioł miał to stanowisko) 
Razu pewnego 
Przyszedł Kot, 
Zwalniany zewsząd wskutek psot, 
A właściwie nie tylko dlatego... 
Przyszedł, pokłonił się nisko 
I w sprawie pracy Kozła zagadnie. 
Spodobał się Kozłowi wygląd gościa, 
I tot że ubrany ładnie
I że tak wiernie, potulnie patrzy,
Więc nie myśląc długo, poleca raz — dwa — trzy 
Skierować go do sklepu żywności, 
uraczyć kierowniczym etatem 
I odpowiednią zapłatą.
Minęło kilka dni
I
Do Kozła ktoś poufnie gadu — gadu, 
Ze Kot produkty wynosi ze składu. 
— Ach, niegodziwiec, chytra sztuka, 
Tak mnie bezczelnie oszukał! 
A ja wierzyłem temu złodziejowi... 
Cóż, trzeba, by Kota oddać pod sąd. 
l.ecz to nie bardzo właściwa droga, 
Eo kto wie, 
I dla mnie mogą 
Jakieś przykrości wyniknąć stąa. 
Nie, to zbyt duże ryzyko, 
Wolę w takich wypadkach rozgłosu unikać. 
7araz głośna lama na miasto pobieży, 
Że nadużycia, że to i owo, 
I mnie leszcze zamieszają w kradzież 
A wtedy... nie, daję słowo 
lepiej sprawę załatwić inaczej: 
Kota wyrzucą na zbity łeb, 
Niech zaraz przekaże sklep 
I wówczas już nikt mnie nie zahaczy.
A straty... te zawre ukryć potrafię.* * *
Jak często się w życiu natralia 
Na takich Kozłów, co bez wahania 
Gotowi są przebaczyć szkodnikom — Kolom 
Tylko po to, 
By brudów nie wynieść z mieszkania!

KOT.

Tego dnia, a było to na początku stycznia, 
magazynier PZGS w Bytowle promieniował 
radością. Kiedy przed południem zajrzał do 
magazynu kierownik, na Jego zwyczajne „co 
słychać?" magazynier zatarł z zadowoleniem 
ręce i rzeki z przechwałką w glosie:

— Oby tal; dalej! Nasze spółdzielnie gmin- 
re dobrze się spisują. Skup chłopskich nad­
wyżek chwycił na całego. Już z trzech spół­
dzielni dosta’em dzisiaj masło osełkowe 
Z tym. co przywieźli wczoraj, będzie ze 60 
kilo. — t>0 klio? — zdziwił się kierownik, 
-r- A widzicie, co to znaczy w terenie robola 
po nowemu Jak się pracownikom w spół­
dzielniach dobrze wytłumaczyło o co chodzi, 
to 1 zrozumieli. A tak ciężko było z tym sku­
pem nadwyżek...

— Ci, có tu przyjeżdżają ze spółdzielni — 
wtrącił magazynier — powiadają, że chcą 
ten skup podźwlgnąć, ile tylko się da Po my­
śl! IX Plenum... Ano, oby tak dalejl Masła 
nigdy za dużo. W miastach czekają...

— To macie Już 60 kilo — zastanowi! się 
na chwilę kierownik. — Trzeba pomyśleć o 
sprzodaży. Przecież taki towar nie może za 
długo leżeć bez zabezpieczenia.

Wróciwszy do biura, kierownik zamówił 
telefoniczną rozmowę z WZGS w Koszalinie

— Koszalin? Tu Bytów. Mamy dobrą nowi­
nę. Skup nadwyżek Idzie doskonale. Co do­
starczają? Najwięcej masła. Tak. masła. Co9 
60 kilo. Zajmljcle się sprzedażą 1 zablerz.de 
jak najprędzej, to przecież pilne. Pojutrze? 
Dobrze. Cześć.

Kiedy nazajutrz magazynier zameldował u 
przyjęciu dalszej partu masła 1 przypomniał, 
że czas by pomyśleć o sprzedaży tsk pokup 
nego towaru, usłyszał uspokajającą odpowiedź 
kierownika.

— Już załatwione. Wczoraj rozmawiałem 
z Koszalinem. Jutro zabierają, albo dają zle­
cenie wysyłki.

Szyby wybijać — sprawnie Im 

Idzie.
Kto tego nie zna — ten nie 

rozumie;
Chuligan w Żółtnlcy bawić się 

umie.
(Na podstawie korespondencji 

Stefana Katugf).

Fraszka

O tłumicielu 
kryiyki

Jak balon chodzi ta figura 
Dumna, wyniosła i nadęta
Aż pęknie tknięta ostrzem pióra 
Korespondenta. W. Scislowski

Obiecanki — cacanki...

= Ja tu rządzę! - zadecydował pewnego dnia kierownik zaoper# 
trzenia GS Rusinowo Darglis, wyrzucając ze sklepu wszystkich 
klientów, którzy właśnie robili zakupy.

Zarząd GS wyciągnie chyba wobec Darglisa wnioski służbo# 
we. A fokt, że był on pijany, wpłynie raczej na tym surowszą 
karę.

ga, Bremy, Stuttgartu 1 In­
nych miast zachodnio-niemiec 
kich rozlegały się znowu o- 
chrypłe wrzaski „fdhrera".

Skandal reklamowy — to 
stary i nader prymitywny 
trick. Stosowany Jest wów­
czas, kiedy zwykła reklama 
już nte działa 1 klient prze­
stoje interesować się zleżałym 
towarem. Na widownię wyst? 
pujo wówczas najemny krzy­
kacz, który z pianą na ustach 
domaga się niezwłocznego za­
kazu sprzedaży reklamowanej 
przez innych tandety. Następ­
nie w obronie towaru wystę­
puje cała odpowiednio opłaco 
na zgraja, po czym napadający 
szybko wycofuje się ze swych 
pozycji. A cel został osiągnię 
ty: wrzawa przyciągnęła uwa­
gę klienta.

Analogiczna historia zdarzy 
ła się ostatnio w „państwie" 
bońskim. Wobec tego , żo na­
rodowi niemieckiemu obrzydła 
Już natrętna i bezczelna rekla­
ma faszyzmu, chwycono się 
skandalu reklamowego.

W grudniu 1953 roku na 
ekranach zachodnlo-niemiec- 
klch ukazał się film ,,Prze< 
godz. 12 min. 5". Ten nader 
mierny pod względem technE 
nym film był zlepkiem stare 
hitlerowskiej kroniki fllmo 
wej, wychwalającej reżim na- 
zlstowskl. W kinach Hambur-

zablerz.de

